
.M. 5. Warsza\va, d. l ~faj a 1882. Tom I . 

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
- -===:~·--

PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA'· 
W Warszawie: rocznie r~. 6, kwarialni c r.:::. l l~op. 50. 
Na Prowincyi rocznie rs. 7 kop. 20, k wn.rl:tl nw r.-;. l 

kop. 80. 
W Cnustwie austryj••ckicm rocznh~ 10 zlr. 

" 
niemieckicm rocznie ~O Hturk. 

Aclrc~s l~cclulcc~·i : 

Karol Robert Darwin. 
\VSP0!\11\ JE:\ IE POS!\1 IERTl\E 

skn:tilił 

A. Wrześniowski. 

Karol D arwin obszernym i gł~bolum swym 
poglądem na istoty o~ywionc zmienił nn.:;zc 
zapatrywanie się n:t wzajemny stosunek tych 
istot i przedstawił je w uowem zupełnie świe
tle, j odnem słowem z g runtu zreformował 
nauki bijologiczne, wlown,jąc w nic nowe ~y
cie i otwierając nowo dziedziny batla nia. Da
leko si ęgająco pomysly Darwina nic:>lychany 
wpływ ~ywarły na naulu bijologicznc, oraz 
w wysokim stopniu zaję.ly umy:;l nictylko fa
chowych przyrodników, ale nadto calcrro . mo-
~ . d . o 
,nn. powie Zleć, ogóln, ehocia.~by nieco my-
ślących ludzi. 

. J edni starają się bronić :;ztanda-ru Darwi
mzmu in · 'l · ' . m USl nJą go obalić, :Llc rzadko kto 
pozosta~c obojętnym widzem walki . która ~m-
grzewn,JQ.C strony w · · · 1 · 

l k 
. .,."1: OJUJącc, mCt\.ICdy zbvt da,-

e ·o JO ł p · J . · por.ywa a. om1ędzy stronnjkarni tco-
l'Jl Darwma spotyk"my · 1 . . .. . ·~ WIC U, COll:lJ ffillH'J 
znakorrutp więl·szośc' . b" t . . - . 

. ·t \. " , wy 1 meJszych bijolo-
gów l myślicieli o1•n 1· , · . ' L~z ICznc zu:;tępy mn wJ 
znn,konut:vch U'lU:tc' N l . . . 

J • • ,v.y. :~czy .Jctlnnk pr:r.y-

- --------- - -
Komitet Reda~cyjny sta.nowi;t: P. P. Dr. 'l'. Chałnbiit.ski, 
J. Al('ksa..ndrowi cz h. llzil'li:ln t'niw., 111ag. K. l)cikc, Dr. 
L. Dudn~wia, tu ag-. ::). 1\mmsztyk , ma.g. A. 1'-l iC:•sarski, 

prof. J. 'J'r.jdo•iewicz i prnf. A. '\Vrze~ninwsk i . 

Prcnlllll(\J"Ować można w Hf'dakt-yl \\.szech~wiat:~ i we 
wszy~rk i ch ksi ęg-al'lliach w kraju i zag-ranicą . 

- =---
Pocl ,,. al o Nr. ~ 

znać, że pomi~dzy stronnilmmi Darwina zda
rzają si ~: tak:>.c cgzaltow:mi fanatycy , k tórzy 
w zbytku 7.arliwości przono::~v.ą tcoryją do ob
cych j ej krain, starają si<~ :>ln7.yć jój ukrywa
niem i przokr~ca.nicm }H'awdziwcgo znaczenia 
mniój dogodnydt dla, n ich faktów, oraz odsą
d:.mją od czci i witn·y ludzi iuucgo· IH'zekomt
nia. 'r:tcy za.mtt.łto gorliwi przyjaciele, zbyt 
wiole posiadający krewkości i ~::> tanowczości , 

dużo szkodz:~ powodzeniu gl(~bokich pomy
słów D arwin:t, albowiem mniój z rzeczą obe
znani mniemają, jakoby teoryja. za:;ad:.mla się 
na t::tkich i t y m podobnych frazesach, wy
krzyknikach i innych nadu~yciach słown. 
Zbyteczna ż:u·liwość ::~tronników nieco za
chwia.b zimną; kL·cw sa .. mcgo mtwct wodza~ 
który jedmtk w krótce odzyl::)kal 1)auownnic 
nad wyobm%nią. Jeżcli zwolennicy Darwina 
niczaw:;zc umieli panowa.6 nad sobą i dawn1i 
unosić :>iQ nami~tno~ei , któm nigdy nic po
winna. zamącać czy::;tcgo r.drojn n:Lnki, to 
z llrugiój ~::>tt·ony nalc:>.y vrzyzuać, że przeci
w nicy nicmni6j często wojowali nicwłaściwą 
bronią przckL·~cania. pra.wdy, potokami uicu
za::;adniouych tt gwałtownych ~ nickiedy zcl~y
wych frazesów, oraz sofist.ycznomi <lowotlzc
niami. Pośród togo gorącego, ez·~sto namiQ
t uego i zjadliwie prowachonego sporu najzi
mniejszym pozost:tł sttm D :wwin, który nigtly 
nic przekroer-y l g 1·:tnic prawdziwie naukowój 
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polemiki: tt nn.pttl:iui o~ol1i::;to l'o:.~o:;tawittl ho~ 
otlpowiml:d, pokrywn.jąu jo ~mpelnom nt.ik:.m
niom. lliLilioobątlż sumionnu. krytykn. rm~m~i
wników nil\llllll(~jszo IH>:;ialln. r.ttt~ln~i o<l l:ltt

mionnyoh ~:~t.udyjów życv.liwo~o Darwinowi 
obozn, gdy tymczasem nu.mi~tno wyeinu~ld 
z obu :;tron s:.~kodzily :m.nu),j ~yllcu uiow ltt
śoiwie hronionój :-)pr:Lwio. 

~rcoryjtL, któru . .ztlolttła t.ltk tlaloon zująti i po
ruszyć umysły mLwot lmlzi, uimn:~jąeych her.
pol!!rcdnicgo r.ctlmi(;!cin. r. mmlmmi, która. u1m
llziln. nicsłyclumy ~m:Pn.l przociwnik1'1W i r.wo
lcnników, mor.o hyd unlc:>.ycio ouoniomL tloph!t'o 

po długich i 1mmionnyoh t:~t.mlyjnuh, kt(1ro11y 
11o:~wolily cloln·zo rozp:Lt\·zyć ją wo Wrir.elldoh 
~;zczogulttch i dt~ly możnuM rozolmu~ w::~~y::~t;lcn , 
co nn. jój korzy:4u przcmn.win., OL':t.~ Wlizy~tko, 
co przooiwkn nit\i vrr.ytocwuo. Niopo::~i:ul:~jąn 
got(nvyC\h a o1lpowimlnio ob~~m·nych l:i{auly
jów~ 11io mog1~ lmsiti SlQ o 11otlttuio wynr.eqlll
;jąeogo t:!pt·awo~<~tl:uti:L o n:mkmn\i dr.ialn.l notiHi 
wielkiego b:ulllc:m i myAlicinln., tLni toY. mog\\ 
odwa:>.yti :lic~ n:L kt·,rf·.yk(~ jogo poglą<lów, lem~ 

wiuioncm r.aclow olni<i Hi l~ WH1m:mniem i.1-1t.o 1:
uyclh r.:tsacl poc.iągając(.\j linoryi, omz po11io
:.:mym prv.egląclmn uicv.wykln ror.lep;ly<~h ~::~po· 
~t.rv.c?.oit ltltll kow yeh T> nr w i m~. 

•'/.· 

Do nn.jhttl'llzh\i v.:ulv.iwj:~itl:C\yoh ~jawiHlc :>.y
eio'\vyeh nieWittpliwie 1\alo~y ~~lolno:.i{i ror.
mmt:>.n.ni:t Kil,\, pol1!g:~jąea na wydaw:miu po
tomstwit do rodziców potlolmogo, któt•o :.~o l:n\'1\i 

l)~rnny u<hi01lziuzono w lułioiwoHtli pr:.~olcu.zu.i o 
tlu.lszonm 110kolonin i tn.k 1bh\i. Skntkinm uią
glogo przooho1honb z pokoltmiiL <lo pokolonin 
J:lCwnyeh wJnśdwości, wl:t!iciwośoi to r. konio
e:mmiei ~:~tt~jtt eor:~v. hardzi1\i rov.powszelllmio
nnmi, t. j. w yst<Jlm,ją u uomv. lio~miqji:!}'.YI:h 
osohników. vV rzeczy s:tmó,j l'O}'.W<\i ~mwt3v.o 
zmim·zu, tlo mlt.worr.mria tYim ro<lr-icin113kio•ro 

t'> l 

sknt.kiom ur.ogo po w no wht1:1no~ei hu< lo wy ( omz 
zdolno ślli 1\zyj ologiuzno ), prz1~ohotlz11U v. po lro
lcnht llfL pokolenie, DlOWL Bi(j tysilbCO ltLt ui;rzy
mywitć, j1tk tego tlowoclz!ll:.~wiorv.~tn. ~:1.lmlt3tL
mo\v:tuo i l ll'r.ceho wn.no w phttmitln.dt ogip
skich, orn.z t:Jzozt~tki zwiol'Zf\:t kopu.lnyoh. 'l'o 
pr:.:~ochodr.oni() JUL potomstwo wJ.MoiwoHoi lm
dowy i ztlolnośoi 1i.zyjolog.icznych ro<hicó'-v 
O~lULCZOllO ltll.~W:) ll Z i O d 1. i O Y, 1l. O Ś O i (ata
't~'l1/~1t.'l}, k~ól'(\J potonu~two· za;w<hiQczn, ~:~we po
dubleustwo do rodziców. 

Pomimo <llllOA'O ptHlohic•t"t::i(;wtl- 1ln ro!l;,.ioó\v 
kar.dy potomok 1111:-1polioin ultn;~,ujo powną wy
łqe:~.twi<<\ lHl\\'1111 Y.lHH :i'.I~Hin: ~;lmt. ldt!m t.o~u lcu
i<ly u:;olJnik. pumintt> }HIIlnhi<,it~:~twn. <lo wioln 
inny uh m:lolHtiktiw, jtHllltWt.t•:iniu tHlzunu~tt l3i~ 
pnwuomi. jmun t.~· lko wla~niwomi wy1t107.t\ll
~dttmL 111.1 ktt·n·,\·uh mo?.nn. go mlrth~nić ntl in
llj'llh ptlkt'n\\'ll~'llh. Ulinhnih:t'nv . ~l'~ dą.>.no:h\ po
tanm;twtL do wyt.wtLrztmia 111 wuydt tHlr~.hnu8ci, 
unv.wn.no ~~,m i n JL n 11 ~ 11 i ił lrto·inbilittc,'l), 

r.rak t.<:cly, potlci'.ll:i 1:1\\'l'~ll ro:t.wujn, kt~*dtL 

i::~tottt u?<y w i mm pt~Y.t!tit.l.t.i e l'"'l wpl,rw om <lwu 
~:~przenxnydt 1lą?ani: dr.it~clr.i(lr.uo~tli i :t.Illimmo
~oi ; piol'\n.l~tb nHil u,j 11 11 t•v.y n h\ po !;mul m pouo
lmym n cll'll~n, uit'l'otlohnym 1lll l'tHlY.icthv. 
Pr7.cwag-t,' 11o:ii:ulu, clr.intl;~,immo~<i i tlln.t.HI:(n, po
mimu ZlHli\ZOll, l'Ot-nUI:;tWu i'.llt\lt()WU,jn t.yJn pu
tlohil:iu~t,\\':L do 1'tltl;"ic}(l\V. 

~hm:~oui:t , Oll,jll.Wlt~jąet! Hit~ \l l'Oł·llllltił;Włt 
:-:~knt.kiom :.~miunnmill.i. po!ipolioiu h,nv:~ją tlrn
l,lw i nmlu w idooztw, oza::mmi ,i winale htu•clr.i(:i 
wybitno! uillld<~lly nawnt. uclm·.",~jąl!n i wt:n<l.v 
tutzy w mny .i o 1111 ~wurnmkią. N :~j Wtt.:>.ni(\jd~nm 
dla nul:l .im;{; t.o, ?.t~ Y.lHlt!Mnilt ijt1 w w ,rtmlcim 
l:ll:opai n dr.inrl:1i<::mo, t .• .i. 1. w inll<:ą 1nt:wo~tlią 
pt~i'.Uilhutlv.t~ ~ 11olwloniu. 1m potmlunin. IIu~doy 
pl'7.y·Lamm <lWtL 1mtlm· w,rlli t no pr;~,yhhuly l'llp· 

to w ni o powl:ll:td y c~ h hu.rd;~,o 1.1\:t(:;~,nynh r.hoer.()fl, 
kt.<'n·o w w yt:~oldm. :;~opniu h~·ly dr.iml~i(lr,no. 
l'r;~,y ldttlly to HV.Ill'.Op:ólowo uvhml Hu xloy w Oll
lli'.j.rłilldl lll'V.olo?.onyoh t m jc~zyk pnl:iki '), 1t v.tt
tolll w y~:~lm·uv.y t.ut.:t,i kilim tylko nwnJ.t. 

'Yccllnct xwitulm:!;wu, wiolkion·o nnt.tlllH)liWt~ 1:- ł') ,... 

fi•ttnou~kiogo ltt'!:tHLnlll'l~, nmHtt.iw;~,,vk tłmtiu 
K nlloin min] po t:J:wAc~ p:tlut'lw u l<lt-~tlt'\i r<,: ld 
i nogi. ·w jog-n lH>t.om:-JI',wi<' w pim·w:;~r.om i 
drugi om pokoleniu p11l;wornoM tą~ lmr1l:t.o npol'
ur.ywin wyt:Jt~powaltL, l!}Ui'. o htulowio r:~k 11ll'lg' 

tlal~v.ogo potom~twa, t. j . prn.wunk6w uio nio~ 
witt<lomo. Pt•xyl< lntl tent clowcHhi dr.it!dr.i<\Y.IlO
Iici zl10ezm't, loer. JU\t;t~lll\jąoy <10\YIHlv.i multo 
l:Lt.w11go t:~to~unkowo nt,L'\vn.lt~niu. HiQ v.lHIUY.Oit 
w potom~t;wio lHnionionogo prr.odkt~. 

'N .M:tLI:łl:!:ttllm~ot~ m~tl OIULrlnł:! lU yor (w Amo
l'JI}ll pólHOUllt\i) U I>OWUOgO kolonistyl }\OiłlJUlll.
j\l<IOgO l f> owiou i .i odnogo try lm, - l 701 r. 
.iothm :t. nuwiorok wytlttltl. jttgni<J 1:mmc:.~o Jl.io
zwyklój butlowy, al~Hnvim11. i>osin.clt~lo wytllu~ 
~ono oittlo i lcrótldo kl'r~.ywo nogi. Skutldom 

1) 'l'. II. Hu xlc•r. O pr~<~yczynlLIIh zj:~wisk w nntnt·z o 
orgn.niczni~. \\r:ws~fl.wn . 187U, Mt,t·. 7U- 77. 
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takiej budowy cia:J:tl. .tryk nie mógł przesad~Htć 
płotu, jak to czyniły owce w powolanej miej
scowOści hodowane. Przeskald w ani e ogrodzei1 
l.Hn·dzo było niedogodno dll1 właścicieli, albo
wiem owce bez ustn.nku wpadały nn. cudze 
grunty i ~tawBtly się powodem sprzeczek są
siedzldch ; właściciel potwornego try lm. po
wziąsł tedy myśl u2ycia go jako reproduktora, 
celem otrzymanin. rasy do skoków niezdn.tnej, 
co zupełnie się pow.iocllo, .albowiem dziwne 
zboczenie w bu~owie tryka było w wysokim 
stopniu dziedziczne i z wielk{L czystości~ od
twarza.ło siQ w potomstwie . . P u1kownik Hum
phrcy, który 1813 i·. rzecz c:~tl~ opisał, podaje, 
9;e. w potomstwie kr?.ywonogich o::;obników 
ł{bczonych ze zwykłemi owcnmi występo
waln. i . jedni~ i drugn. formo., nle obiedwie 
zn.wsr.e w:ystępown.ły w znpołnój czystości i 
nigcly nie z<.ltu·zaly się formy przejściowo. 

Ostatommie, przy ciągłem. do1mszczn,niu do . 
rozmna.żn.n.h~ samych tylko krzywonogich oso
bników, rn.sn. tn., n:1zwaun. :tnkouunii, bardzo 
s~ybko siQ ustn.liłn. i rOZ110W;:Jzcolmi1a w 1lfn.s
SI10hnssets, lecz po wprown.dzeniu mm•ynosów 
zo'stt~ln. zn.nieohn.nn., to.l~. że rmłkownik Hnm
vllrcy 181~ r. r.n.lellwie z trmL1o~cią clostnł 
szldclct .Pl'll.wdziwogo n.n.konn .. 

Anlwny dot:ikouą.lym Bfll pr:qkłttdcm sposo
bów wytwnrzn.nio. nowych rits z\vicrz~t do~no
wych. Postępown.uic jest tu pokrótce nn.stę

pnjąoe. Htly n pewnych osobników spostrzo
gu.my jnkioś ~boczenie, które uwn,iu.my zn. 
po~yteczno, albo te~ znu.jclnjomy w niem u.po
dobu.nie (np. mn.M p::~ów lnb koni), stammy 
siQ po o~olmilmch . tych otrzymn.!l potom::~two, 
z którego do rozmnn.żn.nin. znowu wybier:1my 
te osobniki, które w m~j\Yyż~zym stormin olm
zujl}; owo 1>ożądn.n13 zboczenie · i .tiLk dn.lej. 
Skutkiem tu.kiego stu,le powtarzanego wy
boru mo2na sto!::nnkowo szybko wytwol'zyó 
nowfll ro.sę! jttlc tego :t.nkony tlowodzfl:, albo
wiem .ich raso.. po·wstn.ło. 17!:)1 r., r~ do 18 W r. 
nietylko si~ l'OZl)Owszochuilo., ale mnvct zu.
częła upadaó skutkiem zn.nie<.lbaujo,, 
Tak~e postępowanie, polcg~jącc nn. wybic

mniu. przez człowieku. osolmików do hodowli 
przoznn.ozonyoh, odró?.uin. Du.l'win jako wybór 
sztuczny. Dla. dokonania tn.l.tiogo wyhorn ko
nieczne jest tedy ozyuno wdu.nio się . człowic1rn.. 

(C. a. n.) 

Rosliny skrytokwiatowe 
( Oryptogama~). 

Opisanie ich budowy, tudzież sposobów 
zbierania, preparowania i bad.~nia 

prZC!Z 

D-ra Kazimierza Filipowioza. 
(~ 2 lltografow~nemi t~bltaaml.) 

wo·dorosty (Algae). 

13. Rośliny dotój kln.sy nale~ące, przedsto.
win.ją niezmierno bogactwo najróżnorodniej
ł:ll'lyoh po::;tu.oi. Focząwszy od pojedyńozój ko
m.órld, nimlostrzega.lnćj gołem okiem, spoty
kamy wsz~lldo możliwo formy lll'zej$ciowo aż 
do owych olbrzymich wodorostów morskich, 
dochodzących <.lo 150 stóp długości i więcój, 
tt które przypomimt:i ą ksztaJ.tem rośliny j n. wno
ploiowe i tworzą nickiedy pra.wdY.iwe podwo
dne lasy lub pływn.j{L w 16bitój musio na zna
cznej przestrzeni. 

14. U wodorostów, stojących ntt najni?Jszym 
stopniu rozwoju, cułą roślin~ stu.nowijednn. 
tylko lcomórkn.. I tujotlnak~e paunje nullzwy
OZitjnu. rozmaitość tn.k oo do kszto..ltu, jn.kote~ 
oo do wielkości. Znn,ny poy;rszochnio Protococ
cus jest komórlt~ kulistą. zoledwie 1/ 300 milim. 
średnicy mn.ją.cą; inuo wodorosty jcdnolcomór
kow·e przedsttwi"ir~j!l! się w postaci wn.lcowatój, 
wrzecionowo.tej, tn.bliczkowatój i t. d. U nie
których I>leolm utworzono. z jednćj komórki 
1·nrkowatej dochodzi niemz ~nn.cznej wielko
~Cii, rozgnlęzi 11 się nn. ,i eclnym lrtl) o bu kouoach, 
tworz11c w ten sposób j3.kby łouygQ: korzeń 
i gałą~ ki, j 1tk np. pospolito. u no.s Vattche?·ia. 
(fig. 14 A.). Watlorosty jednokomórkowe ~yją 
ju~to oddzielnie, jużto łączą się wrodziny, 
t. zw. kol o n ij e. Kolonij e tBkie twarz~ się 
w roztnn.ity sposób. .Albo kom6rlci 1)owstnlo 
z 11oclziurlu pozosta,jl'b w komórce mitcierzyal;qj, 
któm zn,mi.enia. się w mnsę g:1.l:wetowo.tą: (jn.lc 
np. Gloeocapsa (fig. l), o.lbo te.liJ, oo si~;; rzu.tlziój 
zdar~tt, w· poci{):tku żyj i'!J ocltlzielni.o, 11o nioja-: 
kim (lopioro czasie uldadn:ją się obok. siobio 
w pewien oznMzony sposób, by dn.lój wspól
nie rosnąć i rozwijo.u ł:lię (Ilicl?·odiatt;on, .l~:d·ia~ . 
.strum) (iig. 7). U innych jednokomt)rkowych, 
np. ok l' z e m k ów (Dia.tomaeM v.· .lJa("illa;ria
t:eae), . pojodyJic.ze .imlywidua. scze1)ia.jn~ się ze 
sob~, twor~ąc nitki, wstęgi i. t. ·11. 
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15. ~~o ost:ttnio fm•my HttLnowią lll'Z<\)~dtl tlo 

wotlurostt"1w widolwn:t6rkowyoh
1
• ,'Pl'Zt~u~tawiu

,ląl\yoh. post:tc nitek :~,lo:J:onych 7. komórnk polą
lll'.<myeh :10 aohąliui,inin w j t~1hnt rzątl . .itLk up. 
u wodoroMt.(n\' .z 1'01hd n~r (.'m~ti:·rr.·t~o.e. N it,ld ttL

kill mogą si~ l'O:t,~:tll~l'.htti, tl· wt.mly plcuhtt prz,r· 
llinm pot~tttc lmmor.yst.ą~ prz~·oz<'m gałązki by· 
waj t~ al ho. w znpclt\ol,{oi poclolmo do ni d ]•im·
wot.w\i (o~iowilj) , ltth to:}. ln11low:L ieh jl'~t 
otlmicmm, n. wzrm;t ogrnnil:zony, gtly t.ym
cxttt:>tml nió o~iow:L po:iittdtL WY.t'ut:!t nicogl'fL
nim'.t.llly. 

HL U wielu wollort)stów l)leoho. twor7.y 
MonQ ;iodiLO \\'tl\'titwową i zo,vin iji~ wtutly 
1) l o u h ą l i~ n i n. t~ t :t ((tll(tllus Jlhylloiclcu8). 
lHomb tulm hvwa ror.mn.it1!go lt~;ztu.ltu, niokin
tly }WZetlt~t:n~·in, 11o~hu} wt;rou:r.lców Jloj'ctlyit~ 
1.:z yc1i.lu11 ro~galt:ziunyeh ( Ente1·omo11Jlut). 

17·, Naknniuo .n lt:L.iwy:>.t\i not.•gn.uizowtmyoh 
wouoro::~tów, p l odm prr.yhh.,r:~ po?.tir roślin 
wy:>.~r.ych; odróżnić tn .i uż mm~nmy od<lzioluo 
org:my ptHlolmu 1lo l111ly~i, li~oi i korr,oni, jll
lmtnż l'óżntl tlmuld, 1'. wy,jątldom nntm·u..lnio 
-tlmnki n:wzyniowó,j. 

18. '\\rndoro:;t.y, .i :Lk windomo, nio J:l()SULUI~l\ 
.pr:m1hi w yt:lt korztmi~ u wioln jelhmk dolny 
lwniou plr:t~hy w l'or.nmit.y apo!łólt ~:~jfJ t•ozszo
r;m, w ylllui:L lu h rozg:n1Qzin.1 twot'ZI\t\ t.ynt a po· 
~ulu nu orwuty, zupomot.~tt których ruślinn. p,rr.y
tw illl'dZ:L :;i t~ rlo oinł ~:~t.nlych ,j1~k lmminnio, 
mw;zlo, tlt·znwo i t. 11. 

1 D. Kmlllh'ld t~k1:Ltlt~jąon ploohQ wollorustów 
z:tdtowu.if1 ai~ <lo do wr.t'oHtn,l:!IIOsobtHl~ioloniu. 
1:1iQ i ·v.:miarl;nśui (b.·n~ui), 1111•lobnio ju.k ko.mól'lti 
t'oillitt wy~:;r.ych. Bloun. komórkowo., zwyldo 
llllr.lnLl'WIUI.-1 l'Ztuhit\,j ZILliiWWlOlll\,1 '{ll'ZOUl:!tn.win 
u wdr.y~t.kiuh, (llwu w lnu·tlr.o rMmym Łłtormiu, 
skłnnuoHti clo prztunin.ny śln~tnn~j . U wiolu 
ńitkown.t.vuh woclm·olitów lHIWStttj o 111'110~ to 
rollr.1\i 11oclwwki g;1.lt~rotownMj , o'tnczrljjtl;O(U 
1'tiHiin!,!; u ,]tHlnokomc'>rlwwyuh lmś, komót•ld 
~ ]1ocl:~.in.ltr 11ow ::~t1dc: po1ttor.ono lH'Zoz tu.k zgtL
h~ot•otowt.winlo oslonld, tworr.:1 wi~ltrlzo l uh 
mnibj~r.o gnli~rotowlt.~ll luh uhrzą.stkow tt.to nm
'dy· lł:\]rozmaittizogo ksr.tcvltn. U ok r z o m
lt ó/ w (.lJ·iatm1W1w), ltloxm ·Jcomórkowu, r.u.witn·u. 
l.lttl.•tlr.o ~nu.czru~: iloM krzemionki i przyt.om. 
je~t l'żo;J;b'ionrll w ni~}l)":i7.tliojl:ł~o i ·nn:jilclilm
t i\i'ó,iszo w'i.ol'j. Jlłonn. nioktól'yoh wodorosMw 
mLpójouu.- ~jmit W(Jglo.nom W~IIl'lict. (Acetalitilu.riaf!, 
Melobesicwoae). 

20. Czt,'M ltumc',t•lci atntwwi J•rntn11lu.zmn, 
u wmloru;:;t.'m· llt~j nit.:;Jr.yuh jf'1ltwstaj ni o zn.bn.r~ 
wimut. i ber. ją1lrn, u wy~~zych t'o1.tliir.1tmn. na 
tJZ\!itl~ z:~lmrwioną ( t•mlcwln•tJIII) i hm~llttl'Wną., 
~mwim·u.jt\<~tt. · .iitlh·o, zinl'nlm krnehnmlit , lcro~ 
pnłki tlnlł~mr.u i t. 1l. 1! wit•ln gntunkc'~w ~mlmr. 
wionn t\Zt,'::;t~ tn•otnph\:t.llly prr.~·l•itwn. roxlilttito, 
niornY. lmt·clzn pit:km• ltdzhtlt.y, twut'Y.Y pict•
ści~'llit', W!it~~d, g wh~1.c l y i t. p. 

~l. ~~~urn·winuin to pochu~h~i- ml 1.ioltmi(olilo
rofi.ln), któro. tylko u WtHl orostfnr ·y,iulonyoh 
( Cltlc.I1'0Jdtycr.ntl) j m:1t w tltn.nin uzydtym. U in
nych ohlm•util pomi~~ztmJ' Just ż l'M;nmni 'lltH'· 
wuilmmi, miuu:uwillin niohit!skim (J'h!l~~or.yiml, 
Młto ln'mut:tn)'m (ł'IWk!'tw,mtin i pltyknJihccP.i?~) 
lub cznrwonym (J'h!Jkmwiłhri1i) . Po wylngo
wu,niu t vch lmrwnikt'lw wodn. lul> rozrih1itcr.o· ' . - ... 
nyn1 t~lkoholcm, l ii)Y.OtJ t tLj o Ciyt:Jt.y chlorofil 
(k tc'lry roxpn~zuztt. lii~ tlopioro w stQ~ouym o.l
koholu). 

22. S 11 o s ó b r o z m n o. .~ t~ n i o. si~ wodo
l'Ostów pl'ZCUl:ltiLWill. ninzm:iol'l\1\ l'CIZffilti'toM, 

n.lo to?: i liio~m.iot•nt~ truthi.oM w bmlnniu; 110~ 
minio togo jmhu1-lt?.o u wioln rodzin d·t~lclto 
doklndniój jotłt v.mmy, tmi?ioli u innyuli roAlin, 
Roznmn1.t~nio h o z p łoi o w o (wogiotrioyjno) 
otlhywtt. MiQ ztt.· pośL'tltlniotwmn ltumót'l'k ~wtL
uyoh l' o z r o ak u. m i i lcoml'n·ki to uywt~j~ 
uiornchomo (ym~iclin ), lu. h t n?; rtwlwmo, 01m~ 
trY.ono rz~l:llimi. ~Pll o~:~ttLtnin l:lllOtylmmy ti wie· 
lu wo<lorot~tlnv r.ielonych i n nioktt'lryoh lmt
mtt~\ych; mt.r.ywmuy ,ju 11 ł y w k tnu i (:ooyo
?ticlit~, zuc)HlJorwJ). Powstt~it~ Ol'U\ w pownych 
o:mU.OY.OllYCh komttl'lll\dl. 11\ochy, }WZOZ lltlthin . .ł 
l)l•Otoplfl~my, t'l. wyddl:łtt~WHZY l:liQ Hl~ 7.tnVllfth'7. 

komól'ld int~oim·zy~tt\j, cr.t~l:ł jt11lciś (1 1
/ 2 gotl~iny 

do ldlktt dni) lilwobmlnin pm•liBząj11 Hi(,y w wo
ll~io, n~ ntLroaz<~io pr~ool10tlr. 1~ W 1:1tn.n apocqn
lm i poo~ynu.j!lJ ltiolltownt}. l,lywki pOl'Ut:lzt~l~ 

·~::~iQ 7.n.pomoct~ l' Y. Q ł:i ów (dlin), UQthtoych tle
likn:tuomi wyrol:łtlmmi lll'otopht~l)ly. ltz~t:!Y to 
opil:łl~thC linijtlJ 8t•uliOWlh l11Ldt~l\ plywkollll'uch 
potlwt'1jny, minnowioio l\O:$tQvowy i oln·o·towy 
okolu o:;i potlłm~nt\i. l'H'zyt:zom kotdoo opu.
t t•zony rzQi:mmi l:łldm·owtmy ,io~t r.n.wa1.o lm 
llrr.ouowi. :Plywki mt~i,IL v.wyldo k::~~t·ILlt hi<>· 
waty, wyp(}lniouo Sl1t 7.iololllb lnl1 ln•n11titm~ tro
Allią1 pr7.tHlui tylko konioo, t. v.:w. <l ·~ i ó h, 
.i m; t lioz'lml''vny, r.tLOHtL·v.:ony, opn.tr~ony nojcr.~
śoit\i. clwinmn lnh u?.t,Ol'llm rt. rzQanmi i <:v.:crwom11 
11lmnkl~ r.wnmt o o r. lc 1 o m (fig. 4). Niokiotly 
Oltrlu. powi01·zohuit~ plywlci. pokry to. ,iolit ·z~ŁłU· 
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mi ( Vaw:lte?·ia), lub te~,. jak n Oedogoniu":, 
rZQSY tworzą r{\bok wokoło bezbarwnego kon
ca pływld (fig. 3). U br_muttnych wodorostów 
(Melanophyceae) plywla sq, tak~o brunatne 

i posiaduJą dwie ni~równo rz~sy, ':ycho~z~ce 
l ...... 1.: czerwou(~ (oczka), a me z ko11ca 

Z p O.u~lU . 1 • 
dniouo· przyozem rY.~t:ł:t dłuższa s nerow:t

prze e ' l . 
fil\ jest ku przodowi, krótsza zaś ku ty ow1 

(fi r) U wodorot:łtów czerwonych (Rltodc-
~~. . 

hyceae) micj,;cc pływek zastepnJą t. zw. p o-
~ z w 6 r n c r o z r o d k i ( tetmgonidiae, tet?·a
sporae), t. j. nicruchome grupy_ komó~·ek, po~ 
wst:\jl\<~o z podział n komórk1 . m::une::t.ystóJ 
( tetrqspq1·angiurn) na cztery CZQŚCl. Taln~ po
czwórno ror.roc.lki nickiedy tworzą SJQ na 
wier~chołkn osobnych gałązek plechy. 

23. Wodorosty jednokomórkowe rozmnn
tują się przez p o dział. Nnjbard.zi.ej intere
~:Jujący sposób podziału przeustaW1aJ11! wodo
rosty z rodziny d c s m i tł y j ów (Desmidia
ce04) i ok r z c m k ó w (lJiatornaceae). U pier
wszych, których ploch:l> jc~t, jlLk wiadomo, 
bardzo ~;ymctt·ycznio Y-budowaną komórką, 
zewnętrzm\ warstwa błony komórkow~1 p<;:lm 
kolisto na rówuilm komó1·ki. poezero obie po
łowy lwmórki połączone tylko wcwn~trzną 
osłonką protoplazmy. jakby mostem, oclsnwn. .. 
ją aię od siebie (fig. li). NastQpn1e powstnje 
przegroda. poprzocwa., 1lzidąou, ca.ł~ komórl\Q 
macierzystą nrt d w i o polowy. Przcg t·ódlm tak 
ubworzouu. dzieli si1~ ll tLst«;:pnio na dwie bla
szki, które wypukl:~i:t si~, a przyjąwsr.y 
ksztlLlt i wielkość odpowiednióJ polówki lm
mórki , l)Okrywr~i<l się błoną komól'lmwą i tym 
~posobom pow~:~t:~ją dwie komórki w zupelno
śoi podobno do mncicrzyst(•j. 

21. O k r z c m k i ( Bacillm·iaeae, JJia.toma
ccae) posiu.du.j ą szczególnie zbuJow:mą hlonę 
komórkową, która., j:lk wiadomo, składa siQ 
przewatnic z krzemionki i stanowi t. zw. pan
cerz. raucOt·z ton zło~ony jest z dwu polówek 
(sltorupok), zachodzących jedna na drugą tak, 
t.e cał~L komórka przedstawia postać pude
łeczka. (fig. 11 B). Przed rozpoczęciem podzia
łu , skorupki oddnln.ją się od siebie, poczom 
prot~plazmatyczna zawartość komórki rozpu.
da._ Sl Q wzdłut ~a dwie połowy, które na.tych
~last na powierzchni zetknięcia pokrywają 
się nową błoną. Błona ta w krótldm czasie 
~wardni~je przez odkładanic ijię krzemionki 
l przyblera budo_wQ odpowiedniej połówki 
pancerza komórkl macierzystej (fig. 11, C). 

Ta.k więu pancerz nowopow::~taJ:ój komórki 
składa się z dwóch lwmórek ró~nrgo wieku, 
jednej nowo -utworzoućj i tlrugjój, b~dąc(-j po
łów k~ pancot·zrL komórki macicrzy~tćj. Ponio
wtt~ pn.ncot·z krzemionkowy nic rof-nio ( wc
dl n g PFITZERA). a nowontworzona skompk;t 
jest mnieJsr.n. otl maoicrzyst(•j , która ją obej
muje, przoto pt'Y.Y kat.dym nowym podr.ialo 
pow~tają komórki corar. to mnit•jsr.e. Gdy 
wiolkoA~ ich dojdzie do pCWJl('go mininmm. 
twot·zą się wtedy ZliOWU komórki picrwotnój 
wiolkości (an.tospo?·ar') tym i:)posobcm, ~o pro
toplnzmu.tyczna t.rc~ć mal ój komórki opnszmm 
pancerz, rośnie, a nast~pnie pokrywo. siQ n o
wą błoną. 

25. U wiQkszój cz~tici wodorostów, obok 
bczplciowcgo, i~tniej o l' o z m n a~ a ni o p l c i o
we, polcgn:jące wogólc ua tern, że w dwu ró
mych komót·lmch macierzystych powstają 

komót•ki rozpłodowo, które l ącząc si ę ze souf!. 
wydają komórkc;: zwaną z a r o cln i k i c m 
(·'1Jom). H.or.mnażrmic plciowo wy:;t~pnjo 
w trzech formach: l) jako tak zwane i:) p nr.~
żeni e (copulutio, C011}1lrJtt lin, Z!J[JOSŹ8) ; 2) przez 
z l a. n i c s i Q pływ ok i 3) przez w l :L •1 c i
w c z a płodni o n i c, t. j. poląct~cn.ic tii<.; 
komórki z w yklo ruchomój (m~:;kil~j) z komór
ką nicruchomą (~ct·lską). 

26. Sprr.Q~enio czyli kopnlacyjttpolo
gu. n:t połączcni n s i(~ 1 ł w u w pelnic j cd n:tkow ych 
nicruchomych komó1·ck plazm:ttyc;t;nych ; 11 po
łllczonilt togo pow:;t:~j o t. z w. z :t r o c l nik s ]l l' z 1.,!

~ny (zygo.pom). Ton spo:;óL rozmHa:%:tu1a 
p-łciowego wystc,:pnjo typowo u rodziny Cun
juga.tae, obejmującej grn py: ])esntidiecte i Zy
gnemcae. Pierwsze, które ju.k wiemy, są Wc)

dorostnmi jednokomórkowami, u khulttją sil.,! 
w eolu kopulncyi . parami obok siebie. równo
legle (np. Closte1·iwn) lub na krzyż ( Cosma
'riurn). Nnstępnio błony zown~trznc obu ko
mórek pękają, a przez otwór w ten sposób 
u tworzony, wysnwa siQ wyrostek plazmaty
czny pokryty osłonką wewnQtrzną (fig. 13 A). 
W yrostki takie obu kopulujących kom órek 
zlewaj~ się ze sobą w przcciqgu 15-40 minut, 
przyozem oslonici wcwnQtrzno z cal~ t t·cticiq1 

komórek, odklejają się od błony komórkowój 
i zlcwttją w jednę kuli~:~tą masQ (fig. 13'JJ). 
Utworzony w ten sposób zarodnik sprzQźuy 
(zygospora) ju~ po 10 lnb 15 minutach poln-r
wa sięwłasną błoną komórkową: 1..'tóta w hrótee 
grubieje i slcht.dn si~ z trzech warstw: zewuę-
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trznej i wewnętrznej, bezbarwnych i środko
wej brunatnej. Błona ta opatrzona jest często 
kolcami, brodawkami i ró~nemi wyrostkami 
najrozmaitszego kształtu (fig. 13 C). Kiełko
wanie zarodnika sprzę?;nego odbywa się w ten 
sposób, M zewnętrzna warotwa. błony komór
kowej pęka, a treść komórki otoczona wewnę
trzną bezbarwną warstwą, wydobywa się i 
tworzy kulę zarodkową, większą od zarodnik:~ 
i zawierając~ liczne ln·ople th1szczn blado
czerwonej barwy. Kula zarodkowa pokrywa 
się błoną, zawartość jej razpacht się na dwie 
części, przezoo powstają dwie nowe komórki , 
które po rozpuszczeniu się błony kuli zal·odko
wej, oddzielają się od siebie. Cały ten proces 
wymaga 1- 2 dni. 

27. , Z wodorostów nitkowatych należących 
do grupy Zygnemeae, weźmiemy dla przykła
du rodzaj Si1·ogonium. Dwie nitki tćj rośliny 
przygotowujące się do kopula.cyi, zginają ::>ię 

kolankowato i odpowiednie komórlci~ mające 
się sprzęgać, zrastają się ze sobą (fig. 8 A). 
Jedna z tych komórek jest znacznie większa 
od drugiej i nieco wydęta. Zawartość ich cie
mnozielona, gruboziarnista, odkleja się wraz 
z osłonką plazmy od błony komórkowej. Pln.
zma komórki mniejszej , przez otwór powstały 
w miejscu zrośnięcia się komórek sprzQ~O
nych, przelewa się do komórki większćj, łączy 
się z jej treścią wjednę wielką protoplazma
tyczną kulę (fig. 8 B), która następnie pokry
wa się grubą błoną, tworząc w ton sposób za.
rodnik, który po zimowym spoczynku kiełkuje. 
U innych nitkowatych wodorostów, komórki 
sprzęgające się są zupełnie jednakowe i łączą 
się z sobą zapomocą rurkowatych wyrostków, 
jak np. u gatunków z rodzaju Spirogym (fig. 
10). W rodzaju Mesocarpus zarodnik sprzę~ny 
powstaje w kanale łączącym komórki (:fig. 9). 

28. U ok r z e m k ów (D·iatomeae) kopula
cyja ró~ni się bardzo znacznie od tylko co opi
sanej. U niektórych gatunków b.łona komór
kowa (pancerz) roztwiera się, treść komórki 
występuje na zewnątrz, rośnie, dochodząc do 
znacznej wielkości i pokrywa się następnie 
nowym pancerzem. krzemionkowym. Niema 
tu więc wcale koptilacyi> a tylko regieneracy
a komórki, mająca· n~ celu przywrócenie nor
malnej wielkości roŚlinie, która, jak wi
dzieliśmy, wskutek szczególnego podziału, 
zmniejsza się stopniowo coraz ba1·dziej. U in· 
nych okrzemków: dwie (lub więcój) komórki 

nkła<lają się obok siebie (fig. 12 A.), treść ich 
występuje przez roz,varte pancerze i tak utwo
rzono plazmatyczne komórki zlewają się w je
dnę, lub te~ zetknąwszy się ze sobą, zuown 
się oddalają, poczem ka~da. z nich powięk8zt~ 
8ię znacznie (fig. 12 B), a nakonice pokrywa 
bloną krzemionkową. W ten sposób powstajo 
jedna lub dwie komórki ( au:~ospome), wiQkszo 
znacznie od macierzystćj, lecz zrcdztą w ni
ozem się od niój nieró~niące. 

29. Drugi sposób ro:.:mna?.ania płciowego, 
t. zw. z l e w a n i e s i ę pływ ck, stanowi 
przejście pomiędzy zapłodnieniem a kopnln
cyją. Pierwszy pr1.yklad takiego ro7.~mna~anin 
odkryty .został przez PRINGSHEDIA w r . 1869 
u dość pospolitego wodorostu z rodziny Volvo
cacea.e. zwanego BinJ.orina Jfo1·nm. J ednoko
mórkowa. ta, roślina. tworzy kuliste. Zwawo 
się pont::>;;;a.jącc kol o n j j e (t:oeno!Jinm), zlo
Mnc ~ 1 li komórrk: op~ttrzonych długieroi l'ZQ
sami i otoczonych lll'ZCY.l'OCr.ystą gal~tretą. (fig. 
l o·I). Rozmnaż:mio hczplciowe odbywa się tu 
w ten sposób, że ka;lala komórka rozpn,da się 

ua l ti nowyeh małych komórcle Tak utwo
rzone uliode kolonije (fig. Hi II) uwnlni;tj1\ 
się ze wspólućj, g:1la.rctowatćj powlol\\ i po-
J{rywają się nową. dorastn.jąc szybko do wicl
kości kolonii macierzystój. W podobny spo
sób rozpoczyna się rozmnażanie płciowe~ lecz 
po u wolnieniu się młotłych kolonij, pojodyń
cze komórki oswolnulzają się (fig. lG III); ta.k 
pow>:~ta.łc ::>wobollno p-ływki są rozmaitej wiol
kości , w tylnym końcu zaokrąglone, zielo
no, na przednim opatt•zonym rzęsami~ ostro 
zakończone, bezbarwne, z plamką czerwoną. 
Pływki te ~wt~wo ::~ię poruszają, a niektóre 
z nich łączą się pammi, stykając się przednie
mi koucami (fig. lG IV) i powoli (około 5 mi
nut) zlewają się w jednę kulę, w li:tórój 
z początku widzieć j eszcze można rzęsy i 
dwie plamki czerwone (oczka) (fig. 16 V). 
H.zęsy te i oczka wkrótce znikają. Ut\V'O
rzony w ten sposób zarodnik powiększ~l. 

się i przybiera l>arwę czei·woną (fig. 16, 
V II). J e~eli takie zarodniki z n pełnie wysuszo
no dostaną się znowu do wody, wtedy po upły
wie 24 godzin zaczynają kiełkować, pl'zyczem 
błona. pęka, a treść wydobywa się w post~tci 
jednój, dwn lub trzech wielkich czerwonych 
plywek (fig. 16 IX), które w krótlcim czasie 
przestają się poruszać, otaczają się nową ga
larotowatą powłoką ti ka?;da z nich tworzy 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



}(g 5. WSZECHŚWIAT. 71 

prim~ podział 16 komórek, tj. now!l! koloniJ& 
(fig. l G X). 

30. U niektórych wodorostów z rodziny 
ConjeJ•ooceae; oprócz ply,vek sh1~ących do roz
mnMt\nia bezpłciowego (wegietacyjuych): tak 
zwauyuh pływek wielkich (macl'ozoospO?·ae): 
tworz& się mt1.le (rnicwozoospome), które mog~ 
ze sob& kopulować. Zarodniki powstale ze 
zlewn.nia siQ pływek, nttzywn.ją się talr~e sprzę
żneroi (zygoaporae). 

31. U wodorostu Chl(tm.ydomonas, dwie ko
pulnj!\;CO pływki ró:l}ni& się co do ksztfltłtu i 
wielkości; mniejszn. zachowt\je się jr.tk męska, 
t. j. przy kopulacyi przelewu, w zupełnośt'i 
treść swą do większej U~euskićj). Mamy tu 
więc natmalne przeljście do trzeciego sposobu 
rozmnażania płciowego, rozmna~ania przez 
w łft ś c i w e z a .p ł o d n i e n i e. 

32. Organem ~eńdkim jest tutn:i komórka 
n i e 1: u o h o m a zwana j n j k i e m ( oospltae
m, gonosphae1•a) albo p ę o h er z y ki e m z a
r o d k owym, powstająca w komórce ma.
oierzyst6j zwauój j aj n i ki e m (oogoni?tm). 
Komórki męskie (ciałka nasienne, spe?·
matozoidia, <mtlterozoidia) Sll1 rnchomemi p ł y ,v
k tt m i, powstOtłami z podziału treści komórki 
mn.cierzyst~i, zwo.n~j p ł o cl n i ki e m ( antlte-
1-idimn). Qjał]m lHtsienne wydobywszy się 
z płodnika, pornszo.ją się zupomocą r~ęsów 
i dostają się do wuętrzajajnika, który w chwili 
dojścin. do znpełnój dojrzarlośoi: otwiera się 
w l'Ozmaity sposób. Dosta.wszy się do jajnika, 
niektóre oin,łkl1 nasienne łącz& się i ~lewajl) 
z p~oherzykiem ~mrodkowym i w ten sposób 
p.owst?Jo komó1•kn., która następnie pokrywa 
s1ę W1elowarstwow111 błon!\! i stanowi t. zw. 
z u,r o d n i k ( oospo1·tt ). Ten sposób l'Ozm.naża
nia przedstawin. w ró~nych grupach wo
dorostów pewne charakte1·ystyozne l'ólinice, 
któro noJlepiej uwydatnić się dad:6ą na przy
kładach. 

33. Vauoher·i<,, j ede,n z najpospolitszych u nas 
wodorostów (na ~Giemi wilgotnej, między mcha
mi, lub w wo'dzie), składa się z je.dnej długiej, 
rurkowatej komórki, wypełnionej_ gr~l.boziar
nist~ protoplazmą, zu.wieraj~oą .chlorofil, . 1·oz. 
gałęzionój i niezawierającej ją(h·a (fig .. 14 J\.). 
Organy płciowe powataJ~. w postaci wyrost
ków tu~ obok siebie (fig .. I4 .A, Ą, . og) i przed
s~awiają, dwie komórki rMnego k,;ztałtu. ·JaJ-· 
:p,ilr zwylde owttlny lub kulisty (iig.J4 B, og) 

z~n:iern jeden tylko -pQcherzyk zarodkowy 
(J11J ko ), powstnj11cy w ten sposób, że protopln.
zma jajnika odlrlej_a się od błony, przyozem 
część protoplazmygrubo ziarnisto., zielonn.: gro
madzi się pośrodku, część zaś śluzowa bez
barwna, na wierzchołku, który nn.stępnie 
przedłn~a się w kształcie dzioba. P ł o d n i k 
(anthe?>idit~m) jest komórką walcown.tt1 zwyJrl,e 
h:1.czykowa~o zakrzywioną.(-fi. 14 B, ~), napel
mon~ trc$cu~ bezbarwną, śhlZOWfll, z którći po
wstaJą bardzo małe, liczne ciałk:>. nasienne 
(:fig. 14 D). W chwili dojrzałości obie te ko
mórki otwierają się jednocześnie . nn. wiei·z
ohołkt~, ci111lm. nasienne, ~wawo się poruszając, 
otaczaJ& wystającą bezbarwn~ część (p l a m
k.ę z~ r o d ~c o w ą) pęcherzyka zarodkowego; 
melrtoro z lllOh zetknąwszy się z plamką za
l'O<~ko:Wą, zostają wessane i znikają. Po- ~m.pło
dmenm pęcherzyk zrn·odkowy pokrywa się 
twardą błoną i p1·zyjmuje barwę czerwoną 
lub czerwono-brunatną. 

:i4. Coleucltaete, mały (1-2 milim.), zielony 
wodorost, któ1·ego plecha składa się z nitek 
rozgałęzionych, eyje w stojącej hib powoli 
płynącój wodzie, przyczepiony do roślin wo
dnych. J ajnilci formy kulistej, opatrzone dłu
g~ azyjk~, otwierając& się nn. przyjęcie ciałek 
nasiennych, znajdują się na wierzchołknluót
kioh gałltJr.ek (fig, l 5). Płodni1ci, małe bardzo 
jajowate komó1•ld, są osa<lzone na wierzchołln~ 
innych galązek zwylde 1)0 dwa lub trzy (fig·. 
l5 .A, an); lmżdy płoclnik wytwarza tylko je
dno kuliste, U.woroie rzęsami opatrzone oiuiko 
nasienne (fig. 15, z). Po zapłotluienin jajkn. 
komó1·ka plechowa, na której spoczywajaj nik, 
wypuszcza gnłązld, które zrastaj&c się ze ·sobą, 
otaczaj111 i okrywaj!\! jajnik rodzajem łupiny 
(fig. 15 A, og"); w ten sposób powstaje owoc 
(sf?01'0C<wpium). Owoc ten przezimowuje, ·a do
pier o w następnym 1·oku zrzuca łupinę i przez 
podział treści tworzy grupę komórek, zn.
mienia.jt1oych się na pływki (fig. 15 C, D). 
Z tych pływek powst:~ą l'oślinlri bezpłciowe 
i dopiero po lrillm gienern.cy:j ach tworz~ siQ 
opisane wyżój rośliny, opatrzone m·ganami 
płciowemi. 

(Dok. nust.) 
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, 
JAK TWORZY SIĘ CIAŁO ROSLINY? 

frzez Zn. 

(Dokończenie.) 

Gdzie jakość składających materyj jest je
dnakowa, tam jn~ widocznie na różnico wpły
wać mu::lz~ tylko wzglQdne ilości części skła

dowych i zupełny brak podobieństwa. we 
własnościach np. gazu oświetlającego i guta
perki, musimy przypisać tylko rozmaitości 
stosunków ilościowych pomiędzy tworząceroi 

j c pierwiastkami. 
Tak jest w rzeczy sam6j. Stosunki iloScio

we mają w skhulzie związków chemicznych 
pierwszorzędne znaczenie, a już przy lli::!toryi 
lllwiązków WQglowych stosunkom tym przy
znać musimy bezwarunkowe pierwszeństwo 
przed jaJwści~ pierwiastków. Najmnięjsza 

ilość spirytusu bezwodnego, juJm istnieć może 
w stanie oddzielnym, tak zwana czqsteczkc' te
go płynu skłu.dtt się z 24 części nn. wagę WQ- · 

gla, 6 wodoru i l G tlenu, cząstcc:~.lm zaś bez
wodp.ego octu, czyli kwasu octowego, ma 
w sobie 24 części węgla, 4 częHci wodoru i 32 
części tlenu. Widzimy przeto, źe kwas octo
wy ma mnićj wodoru a więc6j tlenu przy tój
żc samój ilości węgla co spirytus - to sta
nowi przyczynę różnicy pomiędzy temi ply
nanu. 

Żałuję, M nie mogę w tem miejsen szczegó
łowiej wyłożyć nicktórych j cszcze innych, de
likatniejszych, jeżcli tak powiedzieć można, 

przyczyn rozmaitości ~wiązków węglowych. 
Istniej~ one i sprawiają, że częstokroć dwa. 
ciała z j ednakowym co do jakości i ilościskła
dem chemicznym, różnią się jeclnak od sie
bie we wszystkich własnościach. Przykła:
dem takich ciał może być między inncmi 
guma elastyczna czyli kauczuk w porównaniu 
z olejkiem terpentynowym. Pierwsze z tych 
ciał jest stule, sprę~yste, ba.rwy brunatnej, 
zapach ma bardzo niewyraźny, przy ogrzewa
niu zmienia się, tak, M rmi stopione, ani tom
bardziej zamienione na parę nie może być bez 
rozkładu; drugie stanowi ciecz bezbarwną 

i przezroczystą jak woda, z silnym, dla wielu 
osób przykrym zapachem,, a przy ogrzaniu 
do 160 stopni ciepła. wre, to jest zamienia się 
na parę, która, następnie oziębiona, skrapla 
się, wydając napowrót olejek terpentynowy 

niczmieniony. Różnice przeto we własno
ściach kauczuku i olejku terpentynowego są 
ogromne, możnahy nawet powiedzieć, że po
dobieństw między niemi niema tadnych, a je
dnak oba te ciała mająjednakowy skład che
miczny, wyr~t~ający się przez '120 częśCi na 
wa.gę węgla i l O części na wagę wodoru. Ró
żnice między talcierni cjnJ:ami" zależt1 od roz
maitego ułożenia się pierwiastków w cząstecz
ce danego związku, czyli od budowy chcmicz
nćj, albo też od tego, że skhtd ilościowyjednego 
z ci al jest wiclokrotnoś~ią względem · drugiego 
w tcm znaczeniu, że olejek terpentynowy ma 
ll})· w sobie na ka.żdo l20 części węgla .l O czę
ści wodoru, a kauczuk na. 2.lub·3·razy więk
sz~ ilość węgla (na 240 lub 360 jego· częSci)1 
również 2 l ub 3 mzy większą· ilość wodoru 
(20 lub 30 części na wagę togo pierwiastku}. 
Jeżcli przyczynę różnic pomięur-y ciałami o jc
dna.kowym składzie st::tnowi rozmaitość ich 
budowy chemieznój - nn.zyw~tmy je związ

kami izomerycl'inemi; jeżcli skład ilościowy 

jednego jest wielokrotiłY względem dr.ugiego, 
mówimy, ~e są polimerycznc m.i~dzy sobą. 

Z powyższego roztrząsauin. widać, że lic:~.btt 

związków organicznych, z których składa się 
ciało rośliny: może być ogromna, pomimo t~
go, że związki te są utworzone przez cztery 
ty~ko pierwiastki chemiczne. Dla ł atwiejszego 
oryjentow:tnia się w tern mnóstwie: mnsiltno 
postarać się o pewien rodzaj .systematyki che
micznój, zbliżając6j do ~:>i c hi e materyje podobne 
i całą olbrzymią gromadę tych związków po-:
dziclono na pewne klasy i grnpy. Okazało siQ, 
jako podział taki jest możliwy, a nawet do 
pewnego stopnia łatwy, a z drugićj strony, 
że upraszcza niez-miernic zadanie chemika, 
nictylko dlatego, iż w każdej grupie mieszczą 
się materyje obdarzone całym szeregiem 
wspólnych własności, ale nadto i dlatego, ż9 
pomiędzy grupami istnieją wyraino stosunki 
gienctyczne. Przykład objaśniający powyższe 
slowa łatwo wynaleść pomiędzy ciałami, · zna
neroi z życia, potocznego. Tak, wiadomo po
wszechnie, że rozmn.ite rośliny (pokrzywą.} 
i drobne zwierzęta, (mrówka) wydzielają 
w swoich orga.nizmach plyn ostry i kwaśny, 
który dostając się pod naszą skórę, dra~ni j~ 
i wywołuje pęcherze. fłyn ten otrzymał na
zwę kwasu mrówkowego, poniewa~ zauważD
no go naprzód w mrówk:ich. Wszystkie wła
sności kwasu 'mrówkowego, to jest jego dzia-
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łtmie nn. skórę, jego smak, za.pa.ch i nak?n~ec 
, . chowanie się pod wpływem c~ynmkow za . . . 
fizycznych i chemicznych, po~vtarzn.Ją s1ę z m~-
wielką tylko rMmiccł w kwasie octowym, kto
rego słaby rostwór wodny p.od nazwą octu 
jest nam znany z zu,stosowama kuchenueg?, 
a dalój w kwasie masłowym, tworzącym s1ę 
w zo-orzkłem maśle, w kwasie waJcryjtmowym, 
ldó;y nadaje zapach i moc lec·zniczą. roślinic 
kozłćk lekarski (V aleriana officinalis ). Te prze
to kwasy: mrówkowy, octowy, masłowy, wa
leryjanowy i wiele jcs:.~;cze innych , które po
mijam, stn.nowią rodzinę chemier-ną materyj 
bardzo clo siebie zbli~onych we wszystkich 
własnościach. Trochę ju~ mniejsze podobień
stwo dostrzcdz się chtje pomiędzy przytoczo
nemi kwasu,mi, a naprzykład kwa::>cm szcza
wiowym, mlecznym, cytrynowym, jabłko 
wym, winnym - w ka~dym jednak ra-zie 
wszystkie te ciała są kwa::m.mi i przeto stano
wią z popt·zedniemi jednę ob::>zerniejszą gro
madę. Gromad podobnych mógłbym przyto · 
czyć zmwzną liczbę; wspomnę tylko gromadę 
alkoholów, do którćj należy zwyczajny spit·y
tus, wyskok drzewny i t. zw. oleje nicdogo
nowe: stanowiące przyczynę wstrQtnego za
pttehu i trującego dzia.ła,nia, prost~j wódkL 
szczególniej z ziemniaków p~dzonćj . Znana 
jest tak~o powszechnie ze smutnćj strony, bo 
z recept lHkarzy i kronik k ryminalnych, gro
mada t. zw. alkaloidów czyli zn .. :md roślinnych, 
do których liczą strychninę, morfinę, chininę 
i mnóstwo innych ciał f)Oclobnych. 

vV spomniałcm, że jednQ z ważnych okoli
czności dla chemika stanowi istnienie pewnych 
stosunków gienetycznych pomiędzy oddzicl
nemi gromadami związków. Napoje spit·ytu
sowe, zawierające w sobie nicwielką ilość al
koholu, np. piwo, wino, jak wiadomo, łu.two 
kwaśnieją, dając przytern ocet, a wi~c pomię
dzy octem lub raczćj zawartym w occie kwa
sem oct?wym, a. alkoholem musi istnieć jakieś 
pokrewieństwo. Przemiana alkoholu na kwas 
octowy odbywa się przez działanie tlenu i nosi 
n~u~ową na.zwę utlenienia. Zapomocą utle
ntema ka~de oiało , podobne do spirytusu, czyli 
n~le~.ące do grupy alkoholów, mo~e być prze
IDlemone w kwas. Mamy więc w ręku wa~mlJ 
wskazówkę: Spotykając się z jakimś kwasem, 
poszt~kujerny alkoholu, z którego on się utwo-
rzvł 1 odw t · b d · 11 •. . .ro me, a aJąc a whol, staramy się 
doJść, Jaln tet kwas powstanie przy jego utle-

nienin. Nakoniec, tll.k alkohole, jaJe kwasy, jak 
wreszcie i wszystkie inne związki organiczne, 
staramy się odnosić do najprostszych, to j est 
do tych, które w swym składzie zawierają 

najmniój pierwiastków chemicznych. Takiemi 
są węglowodory, matery,je, na wzór gazu 
oświetlającego, nafty, ku,uczulm i olej ku ter
pentynowego, utworzone tylko z węgla iwo
doru. Łatwo pojąć, M nu. takich najprostszych 
związka.ch nn.jwymżnićj oka.zuje się działanie 
wszelkich praw chemicznych, a oprócz tego 
i baclanie ich jest łatwiejsze, do pewniejszych 
prowadzące wyników , ani~eli badanic ciał 
zlo~onych. 

Takim sposobem węglowodory są, jakgdy
by celem mozolnój i ciężkiorni nieraz prze
szkodami najc~unej drogi , litórą przebywa 
chemik, usiłujący r.bttda.ć jakieś ciało orga
mczne. 

Z nicprzcj rzanój liczby pozmtnych dotych
czas ciał orga.ni cznych wiQkszość i to bardzo 
znaczna większośó na.lo~y ,ju~ dzisiaj do ciał 
zbadanych, tLlbo przynajruniej do badania po
datnych, gdyż zo::>tuly jti?. '"yświetlone ich 
stosunki z oweroi najprostszeroi postaciami 
związków ot·gn.nicznych, z węglowodorami. 

Cóż z tego, kiedy w t6j stosunkowo mniejszój 
liczbie, których nie umiano dotqcl odnieść do 
ża.dnego ze znanych węglowodorów, spotyka
my właśuie mtjwM:niejszo Ula. życia organi
cznego suhstancyje, takie np. ,jak mączka, 

matcryja. włókien roślinnych i białko. 8:1 to 
ciaJa bardzo złor.one! a ich własności fizyczne 
i chemiczne ntl'lulnia.ją w najwy~szym stopnitt 
ich badanie. Najczęściqj nic rozpuszczaj~ się 
w żaduyrn płynie bez zmiany, nie przyjmuj~ 
post~tci gieometrycznych czyli nie krystalizuj~ 
się, przy ogrzewaniu rozkładają sit; tak httwo, 
że o zamienienitt ich na parę ani myślić mo~na! 
wreszcie produkty ich rozkładu s~ liczne i 
skomplikowane. Wobec takich materyj che
mik znajduje się w nicmałym kłopocie. Roz
biór chemiczny bezpośrednio wskazuje, M 
włókno drzewne składa się z 36 części nawa
gę węgla, 5 - wodoru i 40 - tlenu; uwagi, 
wypływające z dzisiejszój teoryi chemicznej, 
lm~ą te liczby podwoić; niektóre zjawisim 
wskazują, że skład włókna wyra~a się przez 
cztery razy większe cyfry; ale nie mamy :2:a
dnój rękojmi, czy nie należy ich pomnotyć 
przez dziesięć, dwadzieśCia lub może więcej 
nawet. Zupełnie to:ł: samo odnosi się do mącz-
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ki i do wielu jeszcze iunyoh, równie wa~nych 
związków. 'rrzeba dodać, !2ie wszystkie te ciała, 
t:;:\ pomiędzy sobą wyra~uie i blisko spokre
wnione co do sklatlu, przedstawiając pl·zykłu
tly izomet·yi lub mo~e polimeryi, albo też ró-. ( . . 
żn~ąc s1~ w t:;kłn.dzie o pewną ilość wodoru i 
~·J~nn. · Ciałn, o które mi głównie idzie w tej 
ch w i li, przedsta. wiaj ą tę j cszczo własność, że 
slda.daj<1 siQ jn.kgdyby z pewnój liczby cząste
czek WQgla, połączonych z pewną· liczbą czą
steczek wody i z tej przyczyny otrzymały 
ogólną nazwę wodanów węgla. Jest zatem tu
taj trudność wcale osobliwa, ~mamy bowiem 
dokhtdnie sklacl chemiczny tych wodanów 
WQgl:t i pozornie jest on bardzo prost.y. Trzy 
tylko pierwiastk~ je tworzą: w~giel: tlen i wo
dór i wiemy, w jakich stosunkowych ilościach, 
nle ilości bezwzględnych, a tembardzićj t ego, 
co nazywają budową chemiczną: dla wodanów 
węgla nie znamy i przy obecnym stanie środ
ków chemicznego badania poznać nie mo~emy. 
Co wobec takiej trudności ma począć nauka? 
Chyba, obmyślić przypuszczenie, któreby na.j
prawdopodobniej objaśniało skład i sposób 
tworzenia siQ wodanów węgla. 

Jest pewna grupa dobrze i wszechstronnie 
zbu.da.nych związków <1rganioznych: zwanych 
aldchidami. Sliładają się one z węgla, wodoru 
i tlenu, połączonych ze sobą inaczej i w innych 
stosunkach, n.niżeli w alkoholach i kwasach. 
W ~pólną ich wszystkich własnością jest to, ~e 
łatwo i przy najrozmaitszych okolicznościach 
wyda.ją związki polimeryczne względem sie
bie, a równic~ łatwo kondensują się, to jest ze 
swego składu chemicznego wydalają pewną 

ilość wody, dając początek nowym związkom . 
.Pomi~dzy temi aldehidami najprost:szy jest 

tak zwany aldchid mrówkowy, ciało, zawiera
jące w sobie l 2 części na wagę węgla, 2 części 
wodoru i lo części tlenu. Dla czytelnika, 
choćby cokolwiek obeznanego z zasadami che
mii, jest widoczriem, że skład uldeh.idu mrów
~owego zb~a to ciało do wodanów węgla. 
Stosunek aldehidn mrówkowego do węglowo
doru i przytom do węglowodoru najprostsze
go ze wszystkich, jest bardzo bliski. W ęgló
wodor ten, zwany metanem albo gazem bło
tnym. wytwarza się podczas gnicia roślin pod 
wodą i ka~dy z nas, pływając łódką po zaro
śniętym stawie lub sadzawce, widział bulki 
tego ·gaz.u, wypryskujące z wody za pornsze
niem dna. Gaz błotny ma w sobie 12 części 

WQgla a 4 wodoru: p1·awn zaś chemii twierdzą, 
2e na mieJSCe d wn części wodoru mo~na do 
lta~dego ciała wprowadzić 16 części tlenu. 
Otóż przez takie zastąpienie połowy wodoru 
w gazie błotnym szesnastoma częściami tlenu, 
utworzyłby się aldehid mrówkowy. Je~eli 
skład tego n.ldehidn pomno~ymy przez 6, wy
padnie nam bezpośrednio skład cukru, zawar
tego w owocach i miodzie, oraz wielu innych 
wodanów węgla; je~eli go pomno~ymy przez 
12 i od iloczynu odejmiemy jednę cząsteczkę 
wody, wypadnie nam skład cukru zwykłego 
(z buraków) i mlecznego, a takM niek~órych 
innych wodanów węgla; je~eli nakonice po
~o~ymy go przez liczbę nieznaną, ale w ka
dym razie wielokrotną względem 6 i od ilo
czynu odejmiemy równie~ nieznaną, ale w ka
~dym razie większą od l liczbę cząsteczek 

wody, wypadnie nam skład chemiczny mącz
ki, papieru, włókna drzewnego, gumy arab
slriej i innych wodanów węgla . .A, więc teore
tycznie rzeczy biorąc, wodany węgla. t e ciała 
najwa~niejsze w zjawiskach ~yciowych roślin, 

są produktami polimeryzacyi albo kondensa
cji aldehidn mrówkowego. 

Czy jed.na.k te wszystkie materyje w istocie 
tworzą się z aldehidu mrówkowego, a z dru
giej strony, czy aldohid mrówkowy znajduje 
się w roślinach? N a pierwszą część t ego pyt.'ll
nia odpowiedzieć motna jednym tylko fak
tem: w pracowni chemieznój zdołano z tego 
aldehidu otrzymać związek bardzo podobny 
we własnościach do cukru, ale w roślinach 
niespotykany. Co do części drugiej, to w paź
dzierniku r. z. pewien uczony niemiecki (prof. 
Reinke) ogłosił w pismach specyjalnych. te 

we wszystkich badanych przez niego zielo
nych częściach roślin znajduje się ciało ze 
wszech miar do aldehidu podobne. 

JeMli tak jest w istocie, to przypuszczenie 
prof. Bacyera pozyskałoby · wa~ny dowód fak
tyczny. Uczony ten bowiem przed dwunasto
majeszcze laty wygłosił hipotezę, której przed
stawieniem pragnę odpowiedzieć na pytanie, 
zawarte w tytule niniejszej pogadanki. Wia
domo, M liść rośliny absorbuje z atmosfery 
dwutlenek węgla (12 części węgla i 2X16=32 
cz'}ści tlenu), podczas gdy korzeń wciąga wo
dę (2 części wodoru i 16 części tlenu), która 
następnie rozcho(lzi się po całym organizmie 
rośliny. Z drugiej strony liść wyziewa z sie
bie tlen. Jeteli przypuścimy, te wyziewanie 
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tlenu nnstępnjo vo spotlntnin ~;~ię dwutlenku 
WQght w wod11: w komórkach li~cia,. to może
my sądzie: źe jest ono następstwem rozkładu 
dwutleńlm węght, którego węgiel (12 części) 
z wo<lf!l ( 2 CżQśei WO(loru i 16 c~ęści tlenu) 
wytwnrziL wspólczośnie n,ldehicl Dll'ówkowy 
( 12 części węght, 2 części wodoru ·i 16 części 
tlonu). Taluego rozkładu nio :umiemy wpraw
dzie wywohtć sztt1CZJ10mi sposobami, ale nie 
zn.pominajmy, że w liściu odbywa się on pod 
wpływem promienia. słonec~~Jnego, którego 
prr.cpot.1~źna eucrgija moźe wywola.ó nn.jroz
nmit.szo i nuJbardziój zło~one zjn.wisk~t. 

Przys;"łym bn.da,niom pozostawiony jest za
szczyt stanowczego poparcia lub ohn,lenia po
wy?;tizój hipotezy na zasadzie fu.któw, zdoby
tych drogą obserwacyi i doświadczenia. Jest 
onn. czQściowa tylko, gdyż nicdotykając a . .zoto
wyoh związków, zn.wurtyoh w roślinach, tłn
m~tczy tylko powstawanie pewnych mn.teryja
łów życiowych. Ale tymczasowo musi wy
~tarczaó dla naszego \tmyslu, znoszfl:c choó 
w pown<1j części sztucznfl: gra.nicę pomiędzy 
martwfil n. żyWfil materyj !l i objftśnin.jąc powsttt· 
wanie ciał organicznych z nieorgn,nimmych 
pier'win.atków przyrody. 

Szkice z żyoia fauny pokojowej. 
Prt:c:t. 

Józefa Nusbauma. 

(D o koilczonio). 

Miłym bardzo w~póllokatorem naszego mie
szkania, bo ani nier~tżącym taJe naszego oka, 
ja.k czarny karaczan, ani uchu. jak monotonny 
świerszcz, jest nasz p:~jąlr domowy (T:tgena.ria 
domestioa ). 

KMcly zna za.pewne to brudno-żółte, brunn.
tnemi rysunkami uba1·wione, włochate stwo
rzenie z czterema parami llÓO' które upstrzone · . et 

Sfll licznemi ·oiemnemi obl·ą:c..zlmmi. Budowa. 
części gębowych paj~ka cieltaw11: jest z tego 
względu, że zamiast szczęk górnych widzimy 
ta dwa członko1vn.to 1~ożld t: zw; szczękorożlti . 
8~ Olle Wewnątrz puste a do WnętJ~Zf~ }mźclego 
z nich otwiera się u podstawy gruczoł jadowi
ty. Ten ostatni przedstawia woreczek zaopa
trzony nazewnątrz 'w silnie l'OZW~nięte · włó• 

. kna mięśnio'''e, które, knrcz11:c gruczoł, płynmt 
jegojadowit1~ zawartość vt'ypędza.j~J!·; ciecz tlt, 
wpuszczona do r::Lny drobnych owndów, któ
r emi pająk się ży-wi, dzin,ła n a nie zabijaj~co . 

N!i. szczegółu~ za&łnguj!J: uwagę przy1·zn;cly, 
słu~ące paj~kowi ·do przędzeilla jego mister
nych nitek pajęczyny. lVIateryjt'lt przędzalna 
j~st wydzielana przez szczególne gruczoły, 
przedstn.win.jące <llngie woreczlci, u różnych 
ga.tnnków po,jąków r<)żne poshtdające ksztitłty 
i leżące w odwłoku oiala. pomiędzy wnętrztio
ści:tmi. Kanały, wyprowaclznj!lce z tych gru
czołów, koilCZflł się mt kHlm, zwykle sześciu, 
maleńkich wzgórkach w tylnej części odwło
ka czyli na t . zw. brodawkach przęclzaJnych. 
Nu. wierzchołku każdej takiej b~·odawlri znaj
duj i~ się około 400 (u.· niektórych. gatnp.ków 
pajt'J!ków mtwet do 1000) cieniutkich rureczek 
t. zw. szpulek, przez które wyclzielon~ zostaje 
przędzalna. materyj n. w· postaci tyluż cieniut
lach dclikn.tnyoh włókien; otwory tych rm:elt 
może pająk dowolnie zamykać i otwier11ć. Wy-:
chodząca z nich mate1·yja jest z pocz11:tlm plyn
na i jak szkło przez1~oozysta, ale na powietrzu 
wnet twardniej e i biała wo-szm·ą przybiera bar
wę. Wychodzące ze wszystkich szpulek włó
kna, łączfil się mzem wjednę nitkę pu.jęczyny. 
V\T miar~ tego, czy paj11:k potrzebuje g rubszój, 
lu. b Mź cieitszój nitki, wypuszcza dowolnie 
z większej lub mniejszćj ilości szpulek włó
kienktt. W ten sposób nitka pajęczyny, której 
cienkość i delik:ttność woszht rutwet w pr zy
słowie, nie jest tak prostój bn(lowy, jakby to 
się nn pozór zdawało, n.le skłttda si~ aż z kil1m
set jeszcze delilmtniojszych splecionych razom 
niteezek. Wobec takiego n.rtyzmu JHtjąkn. oq~ 
zn:tCZfLllt1jsnbtelniejszo wyroby tkaolcie prze
mysłu huhki.ego? 

Sieć pająlm domowego składa się z ·trójką

tnego kF.iztu,ltu tkaniny, zawies:r,onej w kącie 
pokoju pomiQdzy dwiemtt stykajfilcami si.;, 
Mianami. W głębi rozpostarMj w ten sposób 
gęstój siatki pajęczćj znajduje się z Mjże pa
jęczyny utkana le,jkown.tego kształtu nicdluga. 
rynienka, w mijniższem mie,jscu którój p n.j11:k 
spoczywa, czyhajf!Jc z illecierpliwościt~. m1 .zdo
bycz. Ponieważ qnieuka tn. znajch\je siQ w sn.
mym kfl:cio ścia,ny i spuszcza się. nieco ku do
łowi, trudno zatem dojrzeó na pierwszy rzut 
oka. sieclz~ce w ńiój zwierż9. 

Sposób budowy sieci bardzo · jest p1•osw; 
pająk przymocowywa naprZód jeden·,koriiec 
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nitki do ściany w pewnój odległości od kąta, 
następnie pr~ochodzi nu. drugą ścittnę, wlokąc 
nitkę za sob~ i w takiej sam<~j odległości od 
kąta przytwierdza drugi jej koniec; póżniój 
znów wraca, ale ju.?l po nitce do jój początku , 
znów przechodzi na drugi koniec i tak 2- 3 
razy przechodząc po niej, wzmacnia ją, wy
pnszczając wcil\.?l no\l e zapasy nici z g1·uczoln. 
Następnie, w tyle poza tą pierwsJ~:ą , podstawo
wą jakby nicią, w podobny sposób przeprown.
dza Pl\jąk drugą, trzecją nić i t. d.; rozumie 
się, i~ ozom bli~ej kąta, tcm uici są krótsze. 
W taki sposób ·powstaje trójkątnego k:3ztttłtn 
tkanina, którn jeszcze bnrdziój ~:~iQ wzmucniu., 
gdy pająk i w kierunku podłn~nym nici na 
nićj przeprowadza. 

Żarłoczność pt~jąka katdomu j e::łt zmtna. Na 
zaplątam~ w pnj: ęczynie much~ rzuca. si~ ze 
wś<licl\łością tygrysa., chwyta ją w sr.puny, r.:t
bija jatlem i zanu;;i do lejkowatego s(jhrouic
nia, by tn ją wy::~s~tć; gdy na~:~yci siQ Jrrwią j~j , 
wyrzuca z gniazdka. ja.ko przedmiot uiepo
trzebny. 

Ale riietylk\) owad~tmi zadawalnia. się nasz 
tarłoczny współloktttor; zglodnia1y rzuca, ~:~ię 
nawet ila własnego brata i po stouzenin z nim 
krwawej walki , pokonywu. go i nasymt się 
krwią jego. 

Gdy pająk więcej posiada po~ywienia., w i~
cej te~ mo.?lc wydzielać matcryi prz~Jdza.lnćj; 

gdy obfitość pokarmu zmniej::~z1L się i IH'ZQdzo
nie bywu. trndniejsze. Pająk wi~,;o ~:~zczędzi mn.
teryją przędzalną i nigdy jej tULpróżno nic zu
tywa. Stąd tet gdy spotlziowu, t;i~ zmiany po
wietrza, deszczu lub wichru, które mogłyby 
mu zniszczyć sieć, zmienia do pewnego stopnia 
sposób jój budowy, wzmacnia j:h inaczój się 
w .gniazdku sadowi i t. d., a t e, jak powiadają, 
mo~e on 6- 8 godzin naprzód odczuć jn~ ma
jącą nastąpić zmianę powietrza i stosowno do 
tego czyni przygotowaniu, oddawna przeto 
ju~ był uwa~any za pewnego rodzaju proroka 
pogody. 

MIĘSZAŃCE KURO W A TYCH. 

P an Paweł Juillerat opisał w Nr. 449 (17 
stycznia 188~ r.) czasopisma przyrodniczego 
,;La Nature" roięsz!łńce (hi}>rydy), a właści-

wie bastardy pomiędzy kogutom i perlicą 
w jednym. wypadku, n, kogutem i indyczką 
w drugim. 

Człowiek, mówi p, Juillcrat, otrzymuje nic
kiedy drogą szczególnych starań istoty, po
wst.ające ze skrzyMwania d w u ró~nych, dość 
odległych form zwierzQcych (rodzajów). 

Istoty takie zwane mięszm1cami (hibrydy) 
są bardzo rzadkiemi zj:twiska.mi, a obyczaje 
ich dostarczają badaczom przedmiotu cieka
wych studyjów. Niemówiąc ju~ o świetle, 

jakie mogłoby rzucić grnntowne badanic tego 
rodzaju zjawisk, na sporną kwestyją pocho
dr.enia gtttunków, ciekawą niezmiernie jest 
rzeczą, j~Llde przymioty ulcg::tją zmianom IH'Z)1 

krzy?.owaniu i jakie cechy rodziców odnu,jdują 

się najcz~ściój w dzieciach. 

"r ogrodzie a.klima.tyzn.cyjnym pttry::;]<im 
zn:~jdują się tl wa okazy miQszailCÓ\V bardzo 
ciekawe i stanowiące uiczmiern:1 rzadłwśó. 
Jctlenjc::~t miQ~:~zańcem koguta, Hond:.tn i r.w.r
cz~tjnćj aJrylmnlii (perlicy), drugi okaz pocho
dzi od koguta. kochinchiilskiego i zwyczajnój 
inayczki. 

Pierwsze z tych stworzeń zdolano otrzymać 
po raz picrw~:~r.y w Og1·odzie Aklima.tyzacyj
nym i dlatego st:Lnowi ono okaz bardzo cenny. 

Jcstto wspania.ly ptak podobny do indylm, 
z wejrzeniem dumnem i hardą postacią. Ksztnl
tami przypomina rodziców, jest tylko od nich 
siluiejsr.y. Głowę ma mnicj~zą od głowy lco
gnta Houtlan. ale większą znowu od głowy 
a.frykanki. Dr.iób silny, lekko zagięty na, koil
cu, nogi silne i zakończone piQcioma palcami, 
co jest wielką oso b li wo~oią. Wiadomo, ~e 

dwie tylko rasy kur mają po pięć palców 
u nóg, jestto rasa Dorking i Hou.dan. Wielu 
zoologów widzi w rasie Houdan mięszaninQ 
ras Dorking i Cróvecoeur, zatem pięć palców 
tylko dla t·asy Dorking stano w i przyrodzony 
charakter. 

Tym sposobem znajd1~omy się wobec wa
~mego charakteru, bo opierającego się wpły
wom krzy2owania. nict,rlko ró~nych ras, ale 
nawet ró.?lnych rodzajów. 

Pod gardłem zajmujący nas ptak ma wy
rostki pokryte piórami, takie same jak -oso
bniki macierzyatej rasy, tylko silniej rozwi
nięte, policzki pokryte piórami, a nie nagie, 
jak n afryfanki. Kolor upierzenia pośredni 
między barwą pierza obojga rodziców. Głowe 
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pokry.wo.ją pióra bittłe, wą::~kie, miękic i od
chylone.ku t:rłowi. 

Dwu .. ·pióra dłu1;s~o od innych, połączone 
przy nasndzie dzioba, a rozchod~ce się .pó-
0n.iój, nad1tjlł zwi'er~ęciu szczególaą postać, 

któr.ej .odtębność potęguje słę małym pęczkiem 

piQ-r· ~zarnych, zdobiących czubek głowy. Pió
-r.;ło :pokrywająco policzki i podgardle są ·biuJ.e, 

na ·1'3r;yi . oztu.·ne~ lhzbict . połuyty mięsznniną 
.sz:uą; czarnq.·i białą; ' z, kilkom:a plamami ru
dawemi, które -odtwarzają dosyć · wiernie de
·scń 'opierzeniu .at't·ykan1d, tylko w znacznem 
pow·iększ-eniu. 

Bt•zttch, pier:;i i Hp6'd s~yi s~ białe, nogi 
biało W'Centki czarne, pióra podogonowe talrM 
białe. Jódnem słowem jo:iltto ptak bardzo 
szczególny i z pewnością, gdyby riie znano 
jego· pochodzenia, łatwo niezmiernie byłoby 
wziąć go za caJkiem nowy gatune\ tak da
lece j ·e~t r6~ny przez ógół swoich przymiotów, 
·od wszystkich znanych kurowatych. 

Jeden sąsiad i tow:1.rzysz klatki, jakkol
wiek równiet bardzo osobliwy, jest wszakto 
mniej rzadki. Porn.z drugi jut Qgród Aklima
ty~acyj~y otrzymuje podobny okaz. W nim 
takte charaktery rodziców mięszają się. Po
siada dziób i nogi koguta kochinchińskiego, 
obrośnięte pierzem w taki sam sposób; z ogól
nego jednak wejrzenia przypomina raczej 
indyka. Jestto ptak o silnej budowio, upie
rzenie ma białe, kropkowane plamami rudcmi, 
z lekką przymięszką czarną na szyi. Głowa 
jak u indyka, tylko pozbawiona wyrostków 
mięsistych i ca-łkiem pokryta krótkiemi gład
kiemi piórami. 

Obadwa te ptaki, bQdące samcami (koguta
mi), Sfll pozbawione grzebieni. Żyją w dobrych 
stosunkach między sobą i z kilkoma mięszań
cami zwyczajnej kw·y i ba~ant.a, które znajdo
wały się w tym samym lęgu. 

Nowe dwa mieszańce są to wspaninłe ptaki, 
które znakomicie zdobiłyby dziedziJice, gdyby 
mo~na było ustalić ich rasQ. Prawdopodobnie 
jednak są ono sktw ... 'l.ne na nicpłodność jak 
wszystkie roięszai10c. 

Wreszcie wrodzona im dzikość i kłótli wośó 
utrudnia niezmiernie wszelkie zbli?;onie ic4 
z innym drobiem. 

Jak-tylko do tój samój klatki zostanie wpro· 
wadzony ptak: inny, mięszańce l'zucają się na 
niego w tej chwili, a dzięki silnenitl dziobowi 

i .olbJ·zymim nogomj prędko dają sobie radę 
z obcym pt•zybyszem: 

Dyrektor kurnika w Ogrodzi~ Aklimatyza
cyjn-ym , który po kilka razy usiłował rozmno
.t:yó ·te i~toty, zawsze musiał parznoić sw·ój za
miar. Po liilku bezowocnych usiłowaniitch 
sp•·óbownł on nmiaścić rnzem z niemi· smrą 
kurę H<>ndu.u, silną, zręc.smą i u~brojottą· potę
,2ncmi O::Jtl'og,lmi. Są.d~ił, t.e tn:ka ·knr-a: k:~.~e 
się· sr.anow':te a z· czasem mo~c: kO'gttfly ·prty-

. zwyazają. tłi ę do· niój i będz~· mo~na otrzymać 

jakiś Te;"ul.tnt:. Wkrótce je~l:n:ak ·spostrtcgł 
swojt~ pom\}rll~~. Mimo bohaterskiej obrony, 
biedna kura, o mało ·nie. wyzion~ł·ll ducha 
,w chw·ili, gdy j~ wyrwano ze szponów tych 
niedeliltatttyclt' stwm~zeń. 

I<!oguty te wydają. się całkiem nietowarzy
skie i poza drobiem, z którym wychowo.ły się 
ab -ovo, nie znoszą. sąsiedztwa tndn-ych innych 
intruzów. .A. S. 

SPRA WOZDANIA. 

Sad i ogród owocowy, przez Edmunda Jan
kowskiego, redaktora "Ogrodnika polskiego", 
wydanic drugie pomnotone .. Warszawa, 1882. 

Uboga nasza literatura ogrodnicza, dzięki 
pracom p. E. Jankowskiego, w krótkim prze
ciągu czasu zbogacona została kilkoma cenne
mi dziełami. Z nich pierwsze miejsce tak ze 
względu na przedmiot, jak i na specyjalnośó 
autora w tej gałęzi ogrodnictwa, zajmuje bez
wątpienia j ogo Sad i ogród owocowy, publi
kowany w r. 1878, a którego drugie wydanie 
obecnie się ukazało. Gruntowne podstawy 
z dziedziny nauk przyrodniczych. zdobyto 
przez studyja uniwersyteckie, dokładne po
znanie metod szkoły francuskiej w prowadze
niu dt·zew i krzewów owocowych, nabyte 
przez wysłuchanie kursu u znakomitego pro
fesora Du Brenila w Saint-Mande pod Pary
~em i wreszcie własna praktyka i doświadcze
nic dały mu mo~ność przysłu~enia się krajowi 
d~iołem wielkiój u,;~teczno~ci. Dzieło to, jako 
wybol'ny podr~oznik, ·ztla.niem naszem, winno 
się znajdować w ręku ka~dego miłośnika· sa
downictwa. 

Wtem drugiem wydani'u główny · podZiał 
·dzieła; na ·czę·ści został utrzymany ten sam, co 
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i w pierwszem, lecz ka~da z nich pozyskarla 
l)Cwne uzupełnienia, wskutek czego wewnę
trzna wartość dzieła lntrdr.o wiele zyskała. 
I tak w części pierwszej, nazwanej przygoto
wawczą . w której autor w sposób wyczerpu
jący traktuj c rzecz o naturze gnmtów. o ich 
poprawianiu przez osuszanie i nawożenie: a 
następnie o wyborze miejsca na zaldadanie 
ogrodów, wskazał sposób zaprown.dzenia sa
dów na wzgórr.ach i w parowach, urządzania 
ścian z drzew dzikich dla ochrony sadów od 
wpływu wiatxów, zalecn,jąc w tym celu użycie 
nade,v.szystko wierzb i olszy białej, dobrze ro, 
snących ua.wct na piaszczystym gruncie; wre
sr.cie podał sposób urr.ąur.ania, żywoplotów 

z głogu i innych ~crzcwów. W cz~ści drngiój , 
pou nazwą Szkółki , dodano zost:Uy spo:)oby 
otrzymywania nowych odmian drzew owoco
wych przez krzyżowanie i ){ilka. nowych spo
sobów uszl::tchetnia.ui:L ur.iczJców. W ogólnych 
r.tl.:j uwagach o Szkóllm.ch, auto•·, mając tut 

względzie coraz bardzićj wzmagający si ę n nns 
popęd do sadzenia. drzew owocowych, w::~kn
tok czego Wtlr.:;znwskio zakłady ogrodnicze nic 
mogą jn:>. uu.starczyć dla uczynieuia zadość 
wielkim zapotr;r,ebowaniem <hr.ewek, słuszni<) 

nadmienia o potrr.ebic pn~yjścia w pomoc po
czynającemu si~ krzewić naszemu sadownic
twu przez powszechni~jszo zttprowaur.cnio 
szkółek, ku czemu zachęca uietylko właści
cieli ziemskich, lecz także probosr.czów, n:m
czycieli wiejskich i wreszcie za.rząuy <lróg :l:e
laznycb. Najgłówniejsze atoli uzupełnienia 
poczynione zostały w części trzecićj dzieła pod 
nazwą Sad. Tu naprzód na samym wstępie 
spotykamy nowy rozdzia,ł pod tytułem: U wagi 
ogólne i ekonomiczne, w których autor po mi
strzowsku wykazał wa~ność sadownictwa, 
oraz potrzebę i mo~mość podniesienia go w kra
j n, byle na dobrych chęciach ludziom dobrej 
woli nie zbywało. Ogromne korzyści, jakie 
z produkcyi owoców odnoszą kraje ościenne, 
wykazane przez autora na cyfrach, nie mogą 
nie pobudzić do chwalebnego naśladownictwa. 
w tym względzie. W rozdziale o czynnościach 
około ili·zew, a~ do zupeluego utworzenia 
korony, małą dostrzegamy zmianę, odnoszącą 
się jedynie do dokładniejszego objaśnieniu. 
sposobu f01·mowania, sa,mC.j korony z doda,niem 
postępowania. przy odm1adzaniu i przeszcze
pianiu drzew starych. Za.to wybór odmia,n 
drzew owocowych, zalecanych do hodowli, 

uległ rady~alnój zm]anie. Autor w pierwszem 
wydaniu swego dzieła, niemając jeszcze pe
wnych wskazówek o wartości odmian owoco
wych, odnośnie do naszego kraju, zmuszony 
był ograniczyć si~ na. podani n Hsty tyoh od
mian: które uznali owocoznawcy niemieccy 
na zjeździe w 'frewirze w r. 187 4 zn. najwła
ściwsze do powszechnej w swoim kraju hodo
wli. Od tego czasu zebrane wiadomości i wła
Sllc obserwacyj e: a nudewszyr:>tko 1·ezultat z ze
szłorocznój wystawy ogrodniczej , odbytćj 
u nas, na której dział owocowy był nader 
świctrne pr;.:edstawiony, dały mu mo~ność po
dania ouecnie doldatlnicjszój ·w.:~kazówki. Wiu.
domo, iż zebrani mt tój wystawie owoco
znawcy pol:;cy, ze wszy.:>tl\-ich wystawionych 
odnUun, wybrali kolekcyją jabłek i grus?.ek: 
odznaczających się najlepszeroi zaletami. na 
klimat w y~rzymałych i do powszcclmćj h odo
w li naj przydatniejszycli i sporządzi wszy ich 
listę nazwuli doborem wzorowym i ~e na.
stQpnie ten dobór wzorowy był posł.<tny 

w imienin polskich pomologów n:t powszechną 
wystawę ogroJrnczą do Fmnkfnrtu nad Me
nem: gclzio uzn:twszyjogo w:trto.~ć, znawcy od.
.znaezyli go wielkim medalem srcl>rnym. Owo~ 
p. J unkowski r.n.ly ten <lohór 7.lozony z 43 od
mian gruszek i 76 odmittn jabłek, mmpclniony 
wypróbowaneroi przez siebie odmianruni śli
wek i wisioit , obcenic do powszechnój bodo
w li zn.lecrt. 
Ważny tttkże doJa.tck został zrobiony przez 

zamieszczenie listy najodpowjcdnicj::~:~.ych otl
mill-11 drzew na. grunta, pia$ZCl'.y$tC według <lo
świadczeń znakomitego pomologn. nicmiecldc
go Oberdicka. 

W nadziei zapewnie, :ile kraj nasr. z postę
pem czasu podą~y w śbdy ucywilizow~mych 
krajów zachod.nićj Europy i ~c niepoprY-esta
jąc na zaprowadzeniu piQknych sadów, obsa
dzi_ tak~e drzewa,mi o\vocowcmi drogi: miedze, 
pastwiska, łąki i groble. kn czemu tlohry po
czątek przez pp. h t·. J czierskicgo w Grabowi e, 
hr. Zamoyskiego w Starój wsi, J.;ndwiku. hr. 
Krasiliskiego w Ursynowie: JCnrt.za w Ot
woclm i kilku innych ju~ jest r,robiony, pąsta
rai się odnośny do tego rotlzaju plantacyj roz
dział znacznie l'ozwinąć. 

Nauka o chorobach drzew i szkodnikach 
jest tak~e obszernićj i doklaunićj wyło~ono. 

l 
W ostatnićj , czwartój części pod nazwą 

Ogród owocowy, w którój autor wyldaua., ze 
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tak powiem, kwintesenoyh sztuki sadowni
czej, hodowli drzew karłowatych, winorośli i 
innych krzewów owocowych, pod~tj ąc ogólne 
zasady cięó dla utworzenia sztucznych form, 
a następnic zn.sn.dy cięć na owoc dla ktt~dego 
poszczególnie rodzaju drzewa, niewielkie do
strzegamy zmi~my. Jedynie pr:r.y traktowttniu 
winorośli znajdujemy dokładniój opillu.ną me
todę R echta i poraz pierwo:;zy lm~Nlsta.wionfll 
bardzo p1·aktyczn~ palmet~ pomy~łu p. Grzy
waczewakiego, objlLŚnioną stosownym drze
worytem. 

l stopniu zakty od obccuośd o·z;~sfok swłyeh lnh cic
kl)·ch wimhl gnzu. \Vclmnchiwann pn.l'l'L wodrht w j11'Że~ 
stl'zril, unpcłniun:k liltrowanem, czyrsront l~tYwic.irzt> n· nie 

"\Vkońcu winniśmy nadmienić, ~e dodanie 
12.-tu tablic rysunków, wyobraMJących w po

. d.Ju~nyCih przecięciach wszystkie o woco.zaleco
nego . do hodowli doborn, niczbędno do ich 
sprawdzenia w 1·azie potrzeby, ora:r. 4 tablic 
rysunków, przeclstawi~jących choroby drzew 
·owocowych i szkodniki tychże, stn.nowi~ nie
mały prr.yczynok w porównaniu z 1ner wszem 
wydaniem tego:;; dziełn.. J. A. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- C n z. ChC>mi~-?.nie ('zys ty m ~ t n l c e 7. och ryt.y,, 
j:tk wiadnmo, thugą analizy spektJ•aln{;j )II'Zf!?. lhm!lenn. 
i Kh·c~ hofi':t, razem z innym metal<'m :dlwlicznylll, rubi
dem, niu mbgł być doryclu~:ms 1.0 zwią:d<ilw swoich wy
dzielony i j:tko pierwinstek otr1.ymnny, z JlOWodn wiol
kiego powinowaetwn. do tlc!llll. Rnbicl nn. JlOtlobi l•IJstwo 
JIOtn.su i sodu został otrzymany Jll'Zl'Z dziabnic banlt.o 
wysokiój teluporatury nn. mięsznninę jt·g·o węgl~tnn 

z w~glcm drzewny111; cc•zu jcJtlnak w ten sposc',b ott·~.ymn.(\ 
nie l1ylo można. •rcraz dopiero udalo się p. 8ettorher:.. 
gowi otrzymać ten niednj:}CY 11ię ocltlcnić pitn·wiastck 
przez oloktroli1.ę stopionl1j mifoszn..niny cyjttnku cozn i cy
jn.nku barytu, cez bowiem na czele alkalicznych mcta
lów jest najbardziej cloktrododatnhn z całego szo1·egu 
metalów. Otrzymany drogą eloktrolityczn~J: coz . przed
staw:ia się jak inna tl:i grupy metale: jest srehnysto
biały; miękki i cil!gły. Ciężar w~aściwy jego jest l,ss, 
punkt topłiwoisc.i 26, r,O. Nn. powietrzu zapala. się natych-
miast; na wodzie zachowuje SiQ jak pot:ts. . .J. N. 

- Międzynarodowa wsatawn. !!laktl'yr.:mt>Śc.i w Pa1·yr.u 
}>uyniosła. tioM Żn&ezny czysry uoc.hód. Rz!J:d francuski 
proponuje osiągnięty. nadeta.tuwo dochó<l ten obrócic no. 
szkołę ehomi~ i ftzyki (Hiwte ócolo de Chimie et Physi
qpe), z tl'Zechlctnim kursem. Na czele tćj instytucyl 
stn;ną,ć mnj:t pp. Wurtz, Bet'thelot i inni, którzy obecnie 
r.oztl·ząsajl! odpowiednie 1n·ojckty, tworzą.e komisyiiJ:. or-
ganizn.cyjn~ nowej szkoły. J .. N. 

- I<ondensacyja pary wodnej .w powietrzu zależna 
jest teo1·etycznie od tompern;tury i stopnia nasycenin. 
powietrza. pn.t'lł· P • .Aidken z Edynbm•ga dowiódł nieda· 
wno doś'wiadczaiuia, :te konuensaeyja w wysokim bM·dzo 

oknzywnła i;•dnych ~Jadów kondenstt~yi, gdy jcdnocw
~nio w r.wyl·znjn\!lll, nicliltrowanem powi(ltt·zn lwor·zył 
si~ mętny oh!oczek czyli mgln .. , tcm silnic,;sza, im wię~t.j 
pyłków c!zyli kurzu w p·•wietrzn się znnjduwnło. Aidknn 
prznu~zcz&, io bc1. lmrzu n:r. tworzyłyby się :tui mgły 
ani obłoki czyli chmury i niQ lłlit'libyśrny nigdy d~SZ(! ZÓ\i'. 

,/,N. 

- Zas.t o sown.nit: stali p1·:.:y hu~owie 
ok l' ę t ó w. Udoskonalone sposoby ot.rz)•nty\Vltni:~ stali 
(Bessemera i Mnrtin-Siemo:;stt) S}Jrll.Wiły, io ceoa t.cgo, 
niezmiernie waincgo dln Jll'?.tllnysln }n'uuul;ttl oh(·oui·e 
niewisie prze,vyiszn. dobre garunld żelttzn. 'l'o jest ,po
wodem, żo stal, jnko przedstawinjl):ca .większ~t wytr.zy
ma.łośti, 11. tern samem pozwalaj!lctt 1·nbić masr.yny i innH 
konstl·tlkcyjn znacznie lit,tjszo oll ielnznych, majduJę co,. 
raz szersze zastuRo,vanio. Obecnie wszQdzie nn. kolt>jnch 
za~inst l'elsów· żelaznych ld'llll~ stnlowc, jnlio bez p•,ró
\rnaniu. .trwttlsze, w c•stntnich znś czailach sral ·zn:tl:t~.la 
u~stosowanie do buc.lnwy sta.t.ków paruwyt!h. J\ngl!JtY 
w tym względzie daje przykład. Pit-rwszo po111yślne 

próby znttjduj~ cot·az więc(~ nn~lndoweów, i tn.k, gtly 
\t~ rnkn 1878 St!Ltld parowe Lloyda. ubcj,mown~y tylko 
4500 beczek ładunku, w t', 1879 cyft·a tn. dns?.ł:t tln ll.iOOO 
beczek, n. w r. 1880 do a5oo0 b'oczek, l. j~ w ciągo-u lat 
trzech liczba olnęf(nv stalowych powi~kazyłn,. siQ 8 razy. 
W pierwszej poło1vie 188r r. budowanil okręty ~talow.o 
o 114000 beczek ładunlm. Wobec tak M:y.bkiego wzrostu 
tej fttbrykacyi można przowidywa.(~., żt• st.n.l en.łkowicio 
usunie z okrętów żelazo, a zastosownnic drzewa ogl·n.ni
czy do wewnętrznego nn:qdzenin.. 

Próby· laboratoryjne nri.d rdzewicnillm stn.li w pnró
wnaniu 7. żelazem wypa<1ły na niekony~ć pierwszej, eo 
budziło obawy o zachowanic sl.~ stali w wodzie mot'l)kfl~, 
lecz dot.ychczasowo doświadczenia p1·zc\wn:Lły, że okrQ
.ty st.nlowc zn.chowuj~ siQ nicgot·z6j od żcla:mych. 

L. W. 

- S p o s t r .z e i e n i n. n 11. ci w ~ dr ó w k n. m i p t n,

k ó w na :mnaznyt~h wysolwścinch w n.tmosfcrz••. Przed 
rokilllll p. -w. K D. Seot w Princeton (Stany Zjednoczo
ne} obset·wuji}C niebo lll'ZI!Z lunetę, zobaezył 0:1. polu wi
dzenia wiell\l)j liczbę ptRicilw. Skn1·:~.ystał on natychmin.st 
z t<>go spostrze1.nnin, by oznaczyć wy.:;ukośc\ , nu, ju.kićj 

znnjclo\\·nł si~ nwtl.!or nowe.~o roc.lwju. \Vys"kośl-, tlo.ja.
kiej się wznoSzlJ: ptaki podczas w~dtchvck, bardzo mało 
jest 1.nann. i tlokładnych oznaczeń prn.wie zupelnie brak. 
W cdług obliazei1 nutara nn.jwi~kBza ilość Jllaków by la 
mt wysokości 3 kilomot.rów; najni:i.uj ouserwown.ne w:mo
siły si~ na wysokości HiOO mtr., najwyżćj zn.ś na 5000 
m.eh;ów. Przypuszcz:1.no niejednokrotnie, że jezoli ·ptn.lii 
w~drowne wznoszlJ: się na znac.zniJ: wysokoM od r.iemi, 
mogl! wybornie, jako obllnrzone na.tlzwyc.~n.j 'bystt·yltl 
wzrokiem, rozpożnawa6 główniejsze przedmioty, (t zn.tom. 
i ·przeszkody nn. ziemi taki<.':t jak np. pasmtt gór, wzgórz, 
bieg wó(l1 Jinije brzeżne i t. d. i tym sposobem mog~ się 
kie1·owau w swych wędrówkach. Obset·wac)·je i'· \V. 
Scotta no.jinpełnic>j potwierclzaj!J!, żo l)Ollczas no~~ Y jn.snych 
ptaki posiadt~j~ środki oryjentow~tnia się w swych po
llróżn.eh, poclozas zaś ciemnych nocy i burzy, niemn.jl);c 
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żatlnego przewodnika, we•llng którc•go moglyby kierować 
swój lnt, najczęści (·j błądz~ i giną. Ptaki ol.Jserwownne 
}'rzez p. Sjotla były to wogóle drobne ptnkl, jak dzięeio·ły 
i różne wróblowatł', których zwyezaJnem okiem niemo
żna dojrzeć. 

w AngHi obsP.rwowano przelot. ptaków dość systema
tycznitl przy rozmaitych latarniach morskkh, położonych 
n:t wybrzeżnch lnu lliL pełnem (otwartt'm) morzu. We
•llug ~t~hranych s postrzE:ieli pn:y 103 latarniach mor
~kich, ótlbywaj;l się tam ciągłe p1·zeloty kilku g-atunków 
}•totków. Nnjgli>wniejsze je1lnak przeloty udl,ywają się 
n :~ wiosn~ i w jesieni. 

Wielka lic:r.ba ptaków l'rzy rnkich w~•lr•i11 b ch g inie 
w monn, h~dąc pr~yci~:1na. podezns ć i l' mll~ e:·h nll'cy luh 
burzy przC'z tiwintln lata rni. \V pnidziornlku 1$7'1 roku 
około j<•d'nt~j tylko lnt:~rni morskićj ,.SI;erryynro~ zgln~ł•l 
nkoło600 ptaków; ofiar.:.nni były SY.ezc•gt1:nie:i różne tłrozdy. 
Przy lnta.rni "des Oasquets" przez 4 godziny, Otlll-t<'·j 
clo 3- ej rn.nn, w •iniu 7 października (t.egoż roku) burza, 
w,i·at.r i deszcr. zgubiły mnóstwo bek:u;ów, clcróśeie li, dro
zrl6w, kosów i jaskółek , które Ja.tn,ły okuło światła latnr
ni. Niektthc nuca.ły się na szkło latarni· i tym sposo,bom 
śmierć z1mjdowaJr. A. S. 

WIADO~IOŚCI BIEŻACE. 

W tych dniilch wyjeżdżają n~ wyprawę naukową 
amerykańską c.lwnj młndzi uczeni a nMi współpracowni
cy, pp. Jan ~ztolcman i Józef :::il'luirndzki. !'rzez Pary i, 
a nllstępnie HaHc lub może Southnmpton udają. się 
rlo Panamy, po~z~im, pt·zebywszy międzymorze kolej;}
statkiNn parowym do Limy. Pierwszą stacyj;~ w Peru 
będzie Puno nad jeziMem Titicaca., sk<ltl odbywać J,ęd;} 

wyprawy na po.J'udnie. P. Sztolcwan, który jui w cią.gu 
Aześcioletniegn pobytu w Peru Laual te okolicC', poświęca 
tym raz<• m trzy la ta faunie poludniowo-poru wij;~ński <:j. 
pot•zt>nt udaje się do również znanych sobie E:tron pólnu
cnych nad brzegami Ama:r.onki i lluallag u. P. Siemirndzki 
zall, po ro<'znych stndyjach gieologicznych w południo

wej Pcruwii, powmea do krilju. 

= 25 b. m. odbyło się posiedzenie sekcyi bijologi~zaej 
W a.rsz. Tow nrzyst.wa Lekarskiego, na którC'm, po prze
mówieniu Sekretarza. statE>go tego 'l'owa.rzystwa, prof~ 

1>-ra Szokalskiego, D-r Roman Jasiński, zn.jmująey się 
spet:yjalnie cierpieniami szkieletu, miał odczyt, dotyczą
cy higieny szkół ze stanowiska. ortopedycznego. Treścią. 
łl'g•l odezytu i jego podstawą były nauiWW•l-doświ;ld
czalne dane, dotycząt'e powsraw;tnia skrzywień kręgo
słupa w ogóle, oraz an<\liza. tych szkodliw ,1śei, na które 
rosnący kręgostup wątłych indywiduów na.rn.ża.ny bywa 
przez czas pobytu w ~:~zkole. Wpływ wadliwie zoudowa
nych ławek, nit~bigienlcznego umundurowania i zbyt dłu
go trwających z!ljęć rozbierał prelegient. szczególowo, 
objaśninj~c wywody swe argumentami, poczerpniętemi 
z fizyjologii stania i siedzenia, oraz z teoryi powstawa
nia skrzywiei1. W interesie normalnego rozwoju młodych 
pokoleń domaga się p. Jasiliski wprowadza.nia do zakła
dów naukowych dwusiedzeniowych ławek o wymiarach 
odpowiadających wzrostowi uc:znia, o ujcmnćj odległo6ci 

,lJ.oaBo.leHo 1J,euaypo10. Ba.pmaoa 16 Aup'I>JIII 1882 r . 

stołu od sied.t.enia, !.awck, których thlbrym przed -s tawi
cielem j e~ t n p. dohrzP. do wzrostu dolmwn. law k1t Kun t ze
go (ginmazyjum 1-sze w Wn.rst:awie), lub ławki w szkole 
pl')'waf>n{ij p .. Renie:;o. Jako typ nmundnrnw:1nin llr.nron
strowal I'J'<~I egient mnr}~na.rsld str.'1j d;,ic>l'.inny angielski, 
pr.Zl' Z pułkownika. inżC'nieryi S. lila ll;~i.cei .z A ng:Ui pr.zy
wicziony. S.w obodny, ob::;zerny, IH'z żaJ.lnyeh krępują
cych części, el'< fL·tycznie s.!uojoay stn\i tl·n •lnlhy się przy 
naszym klilHacic z łatwoticią rozp(HrS7.rclm't, f'os ulaty 
co cl~ refu~my siNhcntl\·, ubrania. )'isania pro~rego ( on
<lo)1 v.niJJ !>icrtmtr rnttni&t.r.ów, zabroni• nin t~.hMS~l\V i kol'lttm· 
i l-. !l. upierA1.ł .D r .J. na wJa,•;~wm tlo~wi~lh:zenin 1. pr~k
ty,Jd poc.zcrpniętem. Ocłczyt te11 tłru.kowa.ć b~1lzie Ga
zeta. Lekarska. 
= \Vc TJw .. wi!! umarł 2l b. nL D-1· Zygmunt Romcr, 

prulesor zoo lo~ii w tlutill1ńskiój S'tkol e J'Oiniczei i lwow
skii>j S?.'kole; gospod-arst,wa leśneg·"· ~marły przed we ze· 
~nie 1 uQ w 34 I'Oklł żNcia, ucwny nalll~tl.~ do mrjpmeo
witszych zuier;acz~'iw, l). oddając si2 ze szcze~l11nem .zami
łowaniem stuclyjom nad owadami szkndliwemi w gospo
darstwie wiejskiem, prncował z ni<>nl:~ł ym pożytkiem dla. 
kr:~j'u. l\ftrzeum Dzlcdnszyckieh, w {;tórem Romer pra
chwał, zawiera na.de1· li-czne doii'Otly jL•g6 gorliwości 

w ł3=1U killrnnku. Ceniono go taliże wy.soko jako na.u
czyci.el:~. 

ODPOWIEDŹ REDAKCYJ. 

P. Gro.<ylif..:owi. \V k~iążki, o które pan z:tpytuje, lite
ratura naszit j est c.lo~ć n boga. 'l'ymczasowo możemy po
lccii! Panu clo zoologii i botaniki ustatnie wydanie SeliOe
dlera w pol:>kim przekła.cl:do, do chemii z:tś - Rof';coe, 
w opra<'owaniu pol;kiem pp. Nawratila i Sokołowskiego. 

Tr(.~ść: Karol Robert Darwin, wspomnienie po
śmiertne, skrt-51ił A. Wrzetiniowski.- Rośliny skryto
kwiatowe (Cryptogn.m;lc), opisanie ich botlowy, sposobu 
zl.Jiera.nia, p re paro w ani a i badnuin , przez D~ra hnzimio
rm Filipowiczn. -Jak tworzy s: ę c:ało rośliny? prt:e7. 
Zn. - Szkice z życie · fauny pokojowej, przez Józef:t 
Nusbaumn. - MiQszai1ce kurowatych, przez A. S.
K r o n i k a. N a u k o w a.. - W i a d om o ś o i b i e i ą
c <'· - Odpowiedź Redakcyi. - Ostrzeżenie. 

O S TRZE Ż E N l E. 
Rec.la.kcyja "Wszechtiwiata" podaje do powsr.eclmej 

windomośd, ic nikomu nic powierzyła sprzedaży kwi~6w 
prennmorat•yjnycb, które ~~ wycinane 1. księgi sznuto
wej tylko w sam?j retlakcyi opła<'nj ącym prenumeratę. 

Karty z;tś z napiB(llll 11 Bedakcyja \Vszechświatn, Podwal 
nr. 2", ktt'n·e, ja.k doszło do nnsz{-j wiadomości, są sprze
rlawa.ne jako n11sze kwity, wc.ale od nas nie pochodzą 
i do niczego nas ni~ zoboWi<}Zllją. 

Do artykułu D-ra Filipowicza PRośl iny skryto
kwiatowe" dołączamy 2 tab.lice litograf. 

Wydawca E. Dziewulski. Rodaktor Br. Znatowicz. 

l>ruk K. Kown.Jc.wskiego, K1·ólewska. Nr. 23. 
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